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Wszelkie „Doniesienia prywatne ja- 
koto o zaręczynach, slubach, weselach, nabo- 
żenstwach żałobnych, pogrzebach , wszelkie 
nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych 
wszelkie reklamy dla balów. Sed i 
koncertów , wszelkie spisy składek, denie- 
sienia 0 zgubach lub o znalezionych przed- 
miotach it.d.it. d. po 50 centów od wiersza. 


Dziś: „j| F. 1 po 3 Kr. |1 Januar. 1895 
Jutro: N| św. Feliksa | Sylwestra 


Przegląd polityczny. 


„  , Lwów 12 stycznia. 

Zagraniczna dzienniki, zwłaszcza berliń- 
skie, podają z Petersburga wiadomości, które, 
jako dość ciekawe, zasługują na powtórzenie, 
przyczem jednak uważamy za właściwe dodać, 
że te doniesienia mają wartość raczej pogłosek. 
świadczących o chwiejnem usposobieniu na dwo- 
rze carskim, aniżeli faktów. Sama wewnętrzna 
sprzeczność między temi doniesieniami zmniej- 
sza ich znaczenie, jeśli nie powiedzieć, że redu- 
kuje do plotek. Tak naprzykład, ma być fak- 
tem, że Pobiedonoscew szybko wraca do daw- 
nsgo wpływu, a równocześnie drugim faktem — 
że minister spraw wewnętrznych Durnawo, nie 
mając żadnego poparcia, już podał się do dy- 
misy, na posiedzenia nie przychodzi, raportów 
carowi nie składa i następcy dotąd nie ma je- 


dynie dlatego, że minister sprawiedliwości Mu- 
śnił z którym rokowano o objęcie przezeń 
eki s 


praw wewnętrznych, po namyśle zrzekł 
się tej godności; w każdym wszakże razie na 
rosyjski nowy rok, a więc jutro, Durnawo o- 
trzyma uwolnienie i jako niezadowolniony zam- 
kule się na wsi. Otóż, jak można mówić o ro- 
snącym wpływie Pobiedonoscewa, a upadającem 
znaczeniu Durnawo, kiedy pierwszy z nich jest 
wtjem, opiekunem i twórcą karyery drugiego ? 
dalej podają te wiadomości jako rzecz pew- 
ną, że głosny rosyanizator Kurlandyi, guberna- 
tor Borkowskij, i dzielny pomocnik Hurki w do- 
kuczaniu Polakom, Pawłow, obaj będą wkrótce 
przeniesieni w głąb Rosyl, a Orżewskij otrzy- 
ma dymisyą. Znowu byłoby to sprzeczne z ro- 
snącem znaczeniem Pobiedonoscewa. Gdyby ten 
nadprokurator synodu rzeczywiście zdobywał 
przewagę w sferach dworskich, jako głowa 
stronnictwa popowiczowsko-czynowniczego , to 
przecież nietylko nie pozbywałby się tych krea- 
tur swoich, bez których Żaden faworyt pew- 
nym swej pozycyl być nie może, ale nie po- 
zbywałby się także wiernych towarzyszy przy 
samym dworze, jakimi byli i są: szef carskiej 
głownej kwatery jenerał Richter i minister 
wojny Wannowski. A właśnie, wedle tych do- 
niesień, owi dwaj idą na spoczynek. Jest tedy 
w tych wiadomościach wewnętrzna sprzeczność. 
Oryginalnie też tłómaczą dzienniki ów 
wrzekomy powrót wpływów Pobiedonoscewa. 
Wytworzyła się jakoby rywalizacya dwóch ca- 
rowych, Wdowa po Aleksandrze III-cim oddała 
su podobno prawosławnej bigoteryi, co zre- 
r4 robiły na stare lata wszystkie jej poprze- 
czki. Otaczona popami, słyszy wciąż od nich, 

że jedynym 1 wiernym wyrazicielem myśli jej 
"narłego mężu jest Pobiedonoscew, a że mloda 
carowa popycha jej panującego syna na drogi, 
które przekiinał je! mąż, wielki „uwieńczony 
mistyk* — bo i tak już obok „twórcy pokoju“ 
nazywają w Rosyi Aleksandra ID-ciego. Drogi 
te są nieszczęściem dla Rosyi, zguby dla świę- 
tego prawosławia, niebezpiecznym manowcem 
dia dynastyi. Młoda carowa jest prawosławną 
tylko pozornie, tylko z musu, a Rosyi nie ro- 
zumie, chciałaby z niej zrobić Anglią. Na nie- 
szczęście posiudu ona silną wolę i wielki wpływ 
na męża. Tak nastrojona carowa-wdowa, staje 
coraz wyraźniej na czele niezadowolnionych z 
poczynan syna, przyczynę wszystkich nowych 
prądów widzi w młodej carowej i z nią skry- 


5) 
KTO ON? 


(Ciag dalszy). 

_ W kilka dni po moim przyjeździe chodzi- 
limy razem nad wieczorem długą kasztanową 
aleją, ciągnącą się w głębi szydłowieckiego par- 
ku po nad stawem. Słońce zachodziło czerwo- 
ne, łuną jaskrawą barwiąc wodę. Od lasu zala- 
tywał ciepły wilgotny powiew — i pachło mo- 
SIĄ zielenią. W polu śpiewały zawodząc dzie- 
wczęta kończące żniwo i turkotały głucho wo- 
zy obładowane snopami. 

Mówilismy o obojętnych rzeczach, ale roz- 
Mowa się rwała kilka razy, zaczynałem mówić 
o kobietach w Fenicyi i INartaginie (zbierałem 
właśnie inateryały do dzieła, które w dwa lata 
potem wyszło u Brockhanusa) ale wbrew zwy- 
czajowi moja kuzynka nie zdawała się tem in- 
teresować. Posądzam ją, że nawet nie słyszała 
mnie. Odpowiadała półsłówkami, nie do rzeczy, 
zamyślona dziwnie. Kiedy wreszcie podrażnio- 
ry tem zamilkłem, szliśmy obok siebie dość 
dü nie nie mówiąc i patrząc w ziemię. 

,— Qzy wiesz Tadziu, — rzekła wieszcie ci- 
cnym głosem. mie podnosząc oczu, — że pan 
Miscisław oświadczył się w Kissingen o moją 
rękę ? 

— Hrabia Mścisław? — powtórzyłem zdu- 
mony, — największy magnat w Galicyi i naj- 
Bwietniejsza partya w całej Polsce. Ależ to nad- 
zwyczajne! Mówiono, że żeni się z Branicką? 

— Zdaje się, że nie, jak na teraz przynaj- 
mniej. Nie odstępował nas przez cały czas po- 
bytu w Kissingen, przed wyjazdem zaś... 
ag A ty cóż odpowiedziałaś mu? -- przerwa- 
em. niespokojnie, — czy go przyjęłaś ? 
|. mae na mnie szeroko rozwartemi oczy- 

+ Ktore nie wiem czemu i si ] 
men smutne. wydały mi się w tej 

— A ja mu.. odmówiłam — rzekła powoli. 

— Bój się Boga, — Zawołałem przerażony, 
— ależ to szaleństwo! Drugiej partyi takiej 
nie znajdziesz! To był dla ciebie wielki los. 

— Być może, — szepnęła, — ala cóż kiedy 
mı do tedy wielkiego losu nie tęskno! i 

— Może nie wiesz, kto jest Mścisław? Mniej- 
Sza, że bogaty jak mkt u nas, że piękny, że 
wykształcony Jak mało kto, ale to charakter 
czysty jak łza, a dzielny, jakby w marmurze 
kuty. Znam gv przecie od lat tylu, słyszę o 
mm tyle. Spytaj zresztą kogo chcesz o niego. 
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cie walczy. Stąd chwiejność rwanego w dwie 
strony Mikołaja II, któremu brak doświadcze- 
nia, wiary w siebie i własnych stronników, 
których posiadał każdy przed nim następca tro- 
nu. Wśród tysiącznych spraw, o których wie, 
że będą niezmieruie w skutkach doniosłe, jest 
on jak w puszczy bez kompasu. Ulega tedy to 
własnym popędom, to znów naleganiom matki, 
aby w rządach ojcowskich szukał dla siebie 
wskazówek. 1 oto tak, przez carową -wdowę 
wciska się do gabinetu carskiego duch Pobie- 
donoscewa, a nierzadko i on sam. W jednej z 
takich chwil podpisał car swój drugi reskrypt 
na imię Hurki, akt ułożony przez Pobiedono- 
scewa, wychwalający rządy tego satrapy, jego 
wrzekomą sprawiedliwość i prawość, a wielkie 
dbanie o rozwój prawosławia w „kraju przy- 
wislańskim*, co się właśnie uwydatniło budową 
wspaniałej cerkwi na Saskim placu w Warsza- 
wie. Zanim zasechł podpis cara na tym re- 
skrypcie, już Pobiedonoscew zawiózł do Gońca 
Rządowego, aby wydrukować i ogłosić cory- 
chlej, iżby ten fakt dokonany — pierwszy, a 
może będą i następne — pociągnął cara do o- 
twartych ramion popowsko-czynowniczego stron- 
nictwa—O ile prawdziwy jest ten obraz dworskich 
stosunków w Petersburgu, nie wiemy. Jest o- 
statecznie prawdopodobny. A jeżeli przyjmiemy 
go za wierny chociaż w części, to będziemy 
mieli wyobrażenie o potęgach, jakie tam się 
ścierają, 1 o tem, jak nic nie jest pewnem, 
a więc na jak mało można liczyć. 


„Zamięszanie rośnie i wzmaga się podnie- 
cenie rewolucyjne* — temi słowy określa poło- 
żenie Włoch bardzo im przyjażna monachijska 
Allg. Ztg. Inne dzienniki, zwłaszcza francuskie, 
malują stah tego kraju w barwach posępnych, 
niektóre nawet zapowiadają jakąś wielką kata- 
strofę, która oddziałała i na europejskie sto- 
sunki, Głos ogółu znajduje, że król Humbert 
niepotrzebnie stanął w obronie Orispiego i swą 
osobistą wdzięczność dla niego za stłumienie re- 
wolucyi sycylijskiej posunął aż do narażenia 
interesu dynastycznego. Dzisiejsze czasy Są 
ospałe, obawa anarchii zahipnotyzowała wszyst- 
kich, nieruchliwość uczuć jest wielka, i dlatego 
burza ludowa jeszcze się nie rozszalała nad 
Włochami. Ale już zaczyna się zrywać, już czuć 
jej podmuchy. Kiedy konserwatywny Rudini 
zaprotestował przeciw odroczeniu parlamentu i 
pozostawieniu u steru człowieka obarczonego 
hańbiącymi zarzutami, » których przed sądem 
musi się oczyszczać; i kiedy to samo uczynił 
Zanardelli, nienałeżący do ulubieńców ludu: na- 
tenczas ogół włoski obojętnie patrzył na tę 
walkę, widząc w niej objaw manewrów stron- 
niczych, a w znaozenie dokumentów Giolittl'e- 
go nie wnikal, uważając je tylko za nowy przy- 
czynek do nierozwikłanych, bo umyślnie od 
początku poplątanych szacherek bankowych. 
Ale kiedy jeszcze ostrzej, niż Rudini i Zanar- 
delli, stąpił przeciw Crispiemu wódz skrajnej 
lewicy WOMIIGEU, ten sam, który gwałtowną 
propagandą podniósł i obnażył panamino, ulu- 
bieniec ludu, człowiek, który długo zasłaniał 
Crispiego swy ogromną popularnością, naten- 
czas opinia się rozruszała i sarkać zaczęła 
na tę rzeczywistą nieprawidłowość , że pre- 
zesem rządu pozostaje ten, który musi uczci- 
wości swej bronić przed sądem, zależnym 
od niego, jako od naczelnika wszystkich pań- 


Szła koło mnie ze spuszczoną nisko głową. 
— Być może, — powtórzyła — ciotka F'eli- 
cya powtarzała mi to słowo w słowo, i wuj 
Wiktor i Marynia i Lola. Przez sześć tygodni 
rano i wieczorem nie słyszałam nic innego. 
— I pomimo tego odmówiłaś ? f 
— Odmówiłam.. Ale uspokój się. Pan Mści- 
sław udał się do ciotki Felicyi, jako najbliższej 
krewnej, a ona wzięła mnie w istne oblężenie 
i wymogła... 
— Ze przyrzekłaś ? 
— Nie, ale... że decyzyę odroczę. 
— Na długo? , 
Podniosła na mnie znowu oczy swuje, te 
śliczne, ogromne siwe oczy, głębokie 1 lśniące 
jak morze. I znów zdało mi się, że kryje się 
w nich jakaś skarga, jakis smutek bezbrzeżny, 
choć cichy. 
— Dopóki nie zobaczę się z tobą i... nie za- 
pytam cię o zdanie. 
Głos jej głuchy był jakiś i bezdźwięczny. 
Ale nie zwróciłem na to uwagi, uradowany tem, 
co powiedziała. 
— Poczciwa siostrzyczko, — zawołałem, ści- 
skając jej ręce, — myślałaś o mnie, nie chcia- 
as sobą rozrządzać bezemnie! Dziękuję ci, dzię- 
kuję z serca. Wielki to wprawdzie obowiązek 
i trudna odpowiedź. 
— Nie dawaj jej odrazu, — przerwała szyb- 
ko, — rozważ, namyśl się... 
— Ale cóż tu się namyślać, — zawołałem — 
byłbym szaleńcem, gdybym ci dał inną odpo- 
wiedź, jak... 
Znów mi przerwała słabym, jakby zmę- 
czonym głosem. 
— Proszę cię, czekaj jeszcze. Nie odpowiadaj 
mi — do jutra przynajmniej. ĮI pomyśl, nim 
odpowiesz... 
Zatrzymała się przez chwilę i zdało mi 
się, jakby się mocowaida z sobą. 
Pomyśl sobie, co z tobą będzie, Tadziu, 
kończyła szeptem prawie, jakby słowa nie 
chciały jej przecisnąć się przez gardło. Przypo- 
mnij sobie, coś sam mi kiedyś mówił, że się 
tak boisz mego... mego zamężcia, że eno cię 
zrobi samotnym i smutnym na świecie. Przy- 
omnij sobie, jak się cieszyłeś, gdy ci powie- 
EM że nikim... nikim z tych o których 
myślałeś nie jestem zajętą, że za mąż nie wyj- 
dę i po staremu będę ci dobrą, wierną siostrzy- 
czką.... 
R Ależ to zupełnie co innego, zawołałem, 


| zapalając się własnemi słowami; Móścisław nie 
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stwowych instytucyi. Odezwały się liczne gło- 
sy w tym sensie, że naród z góry odma- 
wla wiary w bezstronność sądowego wyroku. 
Nadto przyłączyły się intrygi francuskie, zna- 
ne podobno Crispiemu w całości, ale zgoła 
nieznane ogółowi. który widzi tylko niektóre 
fakta i krzywo je sobie tłómaczy. Crispi u- 


chodzi — słnsznie, czy niesłusznie — za nie- 
przyjaciela Francyi. Rzeczywiście, ilekroć był 
u steru, zawsze z nią zadzierał — o Tunis, o 


Massawę, o wpływy w Konstantynopolu, o 
stosunki z Niemcami, o spacyalna przyjaźń z 
Bismarkiem i t. d. Dość, że we Włoszech, jak 
we Francyi, uważają go za gallofoba. Jest te- 
dy wersya, że z Paryża wysłano do Rzymu 
spore sumy na agitacyę przeciw Orispiemu i 
że kierował tą akcyą francuski ambasador w 
Rzymie przy pomocy kilku Francuzów, ko- 
respondentów do pism paryskich, wiedział zaś 
o tem wszystkiem włoski ambasador w Pary- 
żu p. Ressmann, lecz nietylko temu nie 
przeszkadzał, ale owszem pomagał. Choć to 
ostatnie jest bardzo nieprawdopodobne, jednak 
wiarę znajduje, odkąd jednego dnia wydalono 
z Włoch owych korespondentów, a drugiego 
dano Ressmannowi telegraficzny rozkaz, aby 
opuścił swój posterunek. Ressmann był popu- 
larny w Paryżu, prasa tamtejsza rzucała się 
po kolei na wszystkich ambasadorów, jego 
tylko i rosyjskiego nigdy nie zaczepiała, ma- 
Jąc go za przyjaciela Francyi. Więc nagłe 
odwołanie jego przez obarczonego podejrze- 
niami Crispiego przyjęto w Paryżu jako im- 
percynencyę, a we Włoszech jako objaw oso- 
bistej zemsty, dla której poświęcił interes 
państwowy, boć oczywiście takie odwołanie 
miłego w Paryżu ambasadora nie może po- 
prawić francusko - włoskich stosunków. To 
wszystko pogorszyło sytuacyę rządu rzymskie- 
go. Wprawdzie sam Crispi robi taką minę, 
jak gdyby w tej chwili wyłącznie się zajmo- 
wał weselem córki, jednakże w cichości ro- 
bią się przygotowania do nowych wyborów. 
Zarówno rząd, jak opozycya udały się do Pa- 
pieża z prośbą o pozwolenie katolikom wziąć 
udział w wyborach, albowiem dotąd trwa za- 
kaz Piusa IX, wyrażający się w słowach: 
pani wybierać, ani przyjmować mandatów“. 
Co do wyborów do Św. gminnych i miejskich, 
Leon XLII zniósł ten zakaz i zaraz też wiele 
tych instytucyi pozyskało imponujące większo- 
ści katolickie. oio zatem przypuszczać, że 
gdyby do wyborów parlamentarnych stanęli o- 
bywatele posłuszni wskazówkom watykańskim, 
to zwycięży ta strona, ną którą oni rzucą 
swe głosy, zwłaszcza że rzucają je tak , jak 
Watykan zechce. Jednak Papież oświadczył, 
że lubo zgoła nie przesądza kto ma racyę: 
Crispi, czy jego przeciwnicy, nie może wszak- 
że znieść zakazu Piusa 1X-go, bo cele pa- 
piestwa są większe od przemijających ko- 
rayo jakie dać może teraźniejszy udział ka- 
tolików w politycznem życiu krółestwa. Po ta- 
kiej odpowiedzi zrozumiał obóz rządowy, że 
rozwiązanie parlamentu i wezwanie wyborców 
do urny nie poprawi sytuacyi, owszem da nie- 
zawodne zwycięstwo opozycyi, o której je- 
dnak nie wiadomo, jaka będzie: konserwa- 
tywna czy radykalna. Gdyby pierwsza, król 
łatwo zgodziłby się na rozwiązanie izby, ale 
że pewniej druga, bo gdy namiętności ludu 
są wzburzone, wtedy skrajne teorye tryumfu- 


jest wcale jednym z tych salonowych freyków, 
jak ci, co się starali o ciebie w Krakowie... 
Byłbym niepoczciwym egoistą, gdybym cię chciał 
takiego męża pozbawiać. 

— Nie spytałeś mnie, czy go kocham, czy go 
kochać potrafię ? 

— Ale potrafisz z pewnością. Wierz mi, ma 
on wszystko, co może wzbudzić miłość. A zwłasz- 
cza... Bo najważniejszego jego przymiotu zapo- 
mniałem ci wymienić. 


— A tym jest ? 
— Archeologia, wyobraź sobie, archeologia ! 
I to assyryjska, fenicka, kartagińska — akurat 


to samo, co jest moją specyalnością. I w doda- 
tku ten człowiek nie wchodzi mi w drogę, ow- 
szem pomaga. Czyż zapomniałaś, że jeździł ze 
mną do Tarsu i Tyru? Że razem ze mną robił 
wykopaliska w Pamfilii i Syryi? Prawda, że 
głównie z zamiłowania sztuki a może i wrażeń 
turysty. Prawda, że jest raczej amatorem niż 
uezonym, ale przecież rozumie się, interesuje... 
O Astarcie napisał artykuł w Przegłądzie — 
jedyną krytykę mającą wartość, jaka dotąd 
się pojawiła. Wydając cię za niego, nie stracę 
cię wcale... 

Układałem już sobie w myśli — będę 
moją „Niewiastę fenicką* czytać 1m dwojgu — 
jak z niemi razem będziemy urządzać archeo- 
Hoa) wyprawy i zbierać wspólnie wykopa- 

ska. 

Doprawdy, ślicznie by to było. Nie tracił- 
bym Wandzi gdyby wyszła za Mścisława — 
owszem — zbliżyłbym się lepiej do tego ostat- 
niego, a to wyszłoby niewątpliwie na dobre 
moim pracom. 

Mówiłem w tym sensie dość długo. Ona 
nie odpowiadała mi nic i nie podnosila oczu. 
Byłem pewny, że ją przekonałem. Poszedłem 
spać w różowym humorze i śniło mi się, że 
we troje odkopujemy wśród ruin Kartaginy 
skarb królowej Dydony, w obec którego od- 
krycia Schliemana są dziecinną igraszką. ; 

Nazajutrz rano służący przynosząc Śnia- 
danie do mego pokoju, — oddał mi bilecik od 
Wandzi. i 

„Piszę do ciebie, żeby cię zawiadomić o 
mojej ostatecznej decyzyi we wiadomej spra- 
wie. Wysłałam w tej chwili posłańca do hra- 
biego z odpowiedzią stanowczą — odmowną. 
Wybacz mi — argumenta twoje choć tak wy- 
mowne, nie przekonały mnie. Będziesz musiał 
po staremu zadawalniać się jedną słuchaczką 
prac twoich. Proszę cię, nie wspominaj o tym 
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ją, przeto trudno się odważyć nę wybory, al- 
bowiem radykaliści zawsze byli zwolennikami 


republiki, a teraz po wyjątkowem poparciu, 
okazanem przez króla Crisplemu, są nimi bar- 
dziej, niż kiedykolwiek przedtem. Tak oko- 
liczności po prostu wiążą króla z Crispim. Je- 
šli ten minister okaże się takim, za jakiego 
podają go akta Giolitti'ego i manifesty opozy- 
cyi, to korona poniesie straszną klęskę; spraw- 
dzą się słowa wydalonego z Włoch redaktora 
Waniteur du Rom=: „Crispi był jednym z tych, 
którzy wprowadzili króla do Rzymu; on też 
będzie kamieniem u szyi królestwa: z nim 
ono potonie*. — Potonie może nie dlatego, 
że król z całą stanowczością stanął po stronie 
Crispiego, lecz przedewszystkiem dlatego, że 
oprócz (rispiego nie ma dzis we Włoszech 
nikogo, ktoby zdołał żelazną ręką utrzymywać 
rozpadającą się jedność państwową. 

Jest z tej sytuacyi jedno połowiczne wyj- 
ście. Parlamentu nie rozwiązywać, ale go 
także nie zwoływać aż do zupełnego wyświe- 
tlenia sytuacyi, stworzonej ogłoszeniem doku- 
mentów Gioliittego. Crispiego nie usuwać, ale 
dać mu rodzaj uriopu, aby jako człowiek pry- 
watny mógł swej czci dochodzić. Jeśli się przed 
sądem oczyści, wróci na czoło rządu jako try- 
umfator, jeszcze silniejszy i mniej względny dla 
opozycyi, niż był dotąd. Więc oto jest zamiar 
oddać zastępstwo jego ministrowi skarbu p. 
Saracco. 


í ' nne 

kwestja przywileju parlamentarnego. 

Na czwartkowem posiedzeniu francuskiej 
izby poselskiej stanęła na porządku dziennym 
nie nowa, ale jedna z najciekawszych kwe-tyi 
przywilejów poselskich. W uzupełniającym wy- 
borze w XIII cyrkule paryskim dnia 7 b. m. 
wybranym został posłem socyalista Gerault- 
Richard, który otrzymał 2742 głosów, gdy na 
republikańskiego kandydata Feliksa padło ich 
tylko 988. Wybór ten stanowi nietylko demon- 
stracyę dla socyalizmu w ogóle, ale w szczegól- 
ności przeciwko osobie prezydenta Casimir-Pe- 
rier'a. Nowy poseł Grórault-Ri hard przybył do 
Paryża jako rzemieślnik w r. 1885 i wkrótce 
w kołach socyalistycznych zwrócił na siebie 
uwagę gwałtownemi mowami, jako też satyry- 
cznymi wierszykami. Od niedawna wydawał 
humorystyczne pisemko socyalistyczne Chambard, 
Za obrazę prezydenta Casimir - Periera w listo- 
padzie r. z.. przez sąd przysięgłych został ska- 
zany na rok więzienia, które odsiaduje w zna- 
nym zakładzie Sainte-Pelagie. Tam też dowie- 
dział się oswym wyborze na posła. Na czwart- 
kowem posiedzeniu izby Milleraud wystąpił 
z wnioskiem, aby Górault-Richarda uwolniono 
z więzienia i pozwolono mu zająć swe miejsce 
w izbie. 

Radykaliści w takich kwestyach wycho- 
dzą z założenia, że powszechne głosowanie, sta- 
nowiąc najwyższą instancyę publicznego życia, 
unieważnia wszelkie kary, że więc osoba wy- 
brana posłem, eo ipso musi być uwolniona 
z więzienia. Przypatrzmy się, jak tę kwestyę 
rozwiązują ustawy państwowe ? 

Artykuł 14 ustawy z 16 lipca 1875 oświad- 
cza: „La detention ou la poursuite d'un membre 
de lune ou de l’autre chambre est suspendue 
pendant la session, et pour toute sa durće, si la 
chambre le requiest*. (Uwięzienie lub ściganie 


przedmiocie. Po co tem psuć nasze gawędy, 
skoro zdania nasze się różnią? Dlatego piszę 
ci o tem“. ! l 

I proszę mi powiedzieć, czy me mam ra- 
cyi w mojem zdaniu o kuzynce Wandzi i czy 
nie słusznie twierdzę, że znając kobiety tak do- 
brze jak je znam, a ją, lepiej chyba od innych 
kobiet, przecież czasami przyznać muszę, że jej 
nie znam, że jej nie rozumiem”... 


VL 


Dwie godziny temu przyjeżdżała do mnie 
moja kuzynka z pożegnaniem. W tej chwili 
wracam z przedpokoju 1 przez okno widzę je- 
szcze zdaleka, na gościńcu jej kabryolet i siwki, 
niknące w kurzawie. Rozstajemy się na czas 
dłuższy. Towarzysze wielkiej, naukowej wypra- 
wy, jaką urządzam do środkowej i południo- 
wej Ameryki w celu zebrania materyałów do 
pomnikowego dzieła „O wpływach Fenicyun 
na kulturę Azteków i Inkasów*, są już w Lon- 
dynie lub czekają na mnie w Wiedniu. Wv- 
jeżdżam tam dzis wieczorem, a wrócę... Wy- 
prawa obliczoną jest na trzy lata, ale trwać 
może cztery, pięć... któż wie? | |. 

l oto uścisnąłem ręce mojej poczciwej 
siostrzyczki, patrzałem na łzy Jej, dwoma ci- 
chemi strumieniami płynące, słyszałem ostatnie: 
„Bóg niech cię prowadzi i przyprowadza, bra- 
ciszku*! ĮI to wszystko może po raz... Ona 
była taka blada, taka przeźroczysta, tak od ja- 
kiegoś czasu słania się chodząc i zdaje się 
jakby topniała w oczach. Czyżby broń Boże... 
Ale nie. Nie myślmy o smutnych rzeczach i 
nie psujmy sobie pierwszych wrażeń podróży, 
od lat tylu upragnionej, wymarzonej, wciąż od- 
kładanej aż dotąd. 

Nie wiem czemu, jednak nie mogę o niej 
myśleć, cieszyć się nią. Wandzia stoi mi wciąż 
w oczach, słowa jej ostatnie brzmią w uszach 
bez ustanku. , 

Kiedy wczoraj wieczorem żegnałem się 
z nią na tarasie szydłowieckiego pałacu, zeszła 
na dół aż do powozu i ściskając mi rękę osta- 
tni raz, szepnęła mi: 

— Do widzenia. Jeszcze do widzenia przed 
wyjazdem Tadziu. Ja tam jutro na chwilkę do 
Boratycz wpadnę, żeby... żeby ci dać krzyżyk 
ostatni na drogę. x 

Przyjechała. Zaprowadziłem ją zaraz do 
lewego pawilonu, w którym się mieszczą moje 
archeologiczne zbiory. Zostawiam je pod jej 
opieką 1 chciaiem dać jej na wyjezdnem kilka 
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członka którejkolwiek z dwóch Izb jest zawie- 
szone podczas sesyl, i to podczas całego jej 
trwania, jeżeli tego izba zażąda). Podobnie arty- 
kuł 31 konstytucyi cesarstwa niemieckiego opie- 
wa: „Auf Verlangen des Roichstags wird jedes 
Strafverfahren gegen ein Mitglied desselben 
und jede Untersuchungs- oder Civilhaft für die 
dauer der Sitzungsperiode aufgehoben“. Tè sa- 
mą zasadę wygłasza § 16 konstytucyi austry- 
ackiej z 21 grudnia 1867 r. 

Gdy wię według teoryi radykalnej wybór 
eo ipso uwalnia winnego z więzienia, ustawy 
uwolnienie takie czynią zawisłem od uchwały 
parlamentu. Jeżeli parlament nie żąda uwolnie- 
nia świeżo wybranego posła z więzienia, na- 
tenczas sam wybór nie uwalnia go od kary. 
Tak n. p. w r. 1810 w Paryżu wybranym zo- 
stał posłem znany Rochefort, skazany za prze- 
stępstwo prasowe na 4 miesiące więzienia. Na 
posiedzeniu 12 sierpnia poseł Raspail wystąpił 
z wnioskiem, dotyczącym uwolnienia Roche- 
forta z więzienia. lzba nad tym wnioskiem prze- 
szła do porządku dziennego. „Prawda, że już 
w miesiąc potem tenże Rochefort był człon- 
kiem nowego — rządu narodowego!... 

Od tego czasu wydarzyło się częściej, że 
więzień został wybrany posłem. Izba prawie 
zawsze zażądała uwolnienia go z więzienia. 
Skoro izba uchwali odnośną rezolucyę, prezy- 
dent oznajmia ją ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, który powinien natychmiast uwolnić do- 
tyczącego posła z więzienia (rezolucya z 9 li- 
stopada 1591 r.. Izba może nawet zażądać 
uwolnienia posła uwięzionego, którego wybór 
nie został jeszcza legalnie sprawdzony. 

I tak 20 kwietnia 1879 znany socyalista 
Blanqui, uwięziony i pozbawiony wyrokiem są- 
dowym praw obywatelskich, został wybrany 
posłem w lszym okręgu Bordeaux. Dnia 27 
maja 1879 r. Clemenceau wystąpił z wnioskiem: 
„Izba żąda uwolnienia z więzienia Blanquiego, 
wybranego posłem w pierwszym okręgu Giron- 
dy, aby mu umożebnić bronienie swego wybo- 
ru w izbie.* Nadto Clemenceau domagał się 
nagłości dla swego wniosku i zakomunikowa- 
nia go komisyi, która się zajmowała sprawdze- 
niem wyboru Blanquiego. Izba odrzuciła na- 
głość wniosku i odesłała go do tak zwane 
„commission d'initiative“, która rozpatruje wszyst- 
kie wnioski. Dnia 3go czerwca Izba uznała wy- 
bór Blanquiego nieważnym, a wniosek p. Cis 
menceau, straciwszy polityczną  doniosłość, 
ugrzązł w komisyi. 

Najczęściej jednak Izba uznaje nagłość wnio: 
sku, dotyczącego uwolniemia uwięzionego posła 
I tak, trzy dni przed otwarciem nadzwyczajnej 
sesyi 1579 r., posel Baudry d'Asson otrzyma: 
asygnacyę sądową z powodu przestępstwa pra 
sowego. Na posiedzeniu ligo grudniu poseł du 
Bodan wyłożył sprawę i zażądał nie zaniecha- 
nia rozpoczętego procesu, ale odroczenia go na 
czas sesyi lzby. Wniosek ten został natych- 
miast przyjęty jednomyślnie. W podobny spo- 
sób, tj. bez odesłania sprawy do komisyi, spra- 
wy tegoż rodzaju zostały załatwione na posie- 
dzeniu Izby 3go marca 1654 r., 14 lutego 1857 
r. i 9go listopada 1891 r. W tym ostatnim ra- 
zie chodziło o socyalistę Lafargue'a, odsiadują- 
cego w więzieniu w Lillo karę za udział w roz- 
ruchach strejkowych, którego niezwłocznego 
uwolnienia zażądała Izba i na co przystawał 
ówczesny radykalny gabinet Freycineta. 


wskazówek, o których przedtem zapomniałem. 
Ona słuchała mnie w milczeniu, z oczyma spu- 
szczonemi i zaciśniętemi nerwowo ustami. 

— Tadziu, — rzekła naraz, kładąc mi rękę 
na dłoni; to wszystko co mówisz i co chcesz 
powiedzieć, słyszałam od ciebie wiele razy. 
l wierz mi, słuchałam uw ażnie, pamiętam do- 
kładnie. Nad twemi zbiorami, które tak ko- 
chasz, będę czuwała dniem i nocą, dlutego, boś 
w to serce swe włożył, bo one są częścią du- 
szy twojej, czemś, co mnie łączyć będzie z to- 
bą, gdy ty będziesz daleko. Oko moje, myśl 
moja będą u ciągle, poki starczy sił i życia. 
Nie bój się więc. 1... nie mów dzis o tem. 
Dziś chciałabym, abyś do muie należał, abym 
o tobie tylko mogła myśleć i mówić. 
Przerwala i oddychała ciężko, trzymając 


się ręką alabastrowej kolumny, przywiezio- 
nej z Balbeku. Spojrzałem na nią i przerazi- 
łem się. 

— Wandziu, ty chora jesteś, — zawołałem. 


Była bardzo blada, prawie tak blada i 
przeźroczysta jak alabaster, o który opierała się 
ciężko. Przypatrzyłem się jej wiedy po raz 
pierwszy uważniej i przeraziłem się jeszcze 
bardziej. Co się stało z tej królewskiej piękno- 
ści, przed którą dziesięć lat temu klęczał cały 
Kraków! Cień został ledwie, jeszcze idealnie 
piękny, ale jakiś nieziemski, wyzuty niemal z 
ciała jak anioły Fra Angelica, i z pasmami 
srebrnych nici wśród bujnych, ciemnych war- 
koczy. 

I wtedy przyszło mi na myśl, że może 
wróciwszy, nie zastanę jej już, że może zamkną 
się ua zawsze nim wrócę te oczy patrzące na 
mnie, odkąd je pamiętam, tak słodko, pelne 
cichego a tak gorącego dla mnie uczucia. | zro- 
biło mi się straszuo i przykro, prawie tak stra- 
szno i tak przykro, jak wtedy, gdy skarb bez 
ceny, perła moich azyatyckich wykopalisk, sta- 
tua Bogini Astarty rozbiła się na kawałki w 
Tryeście przy wypakowywaniu jej z okrętu | 

— Wandziu moja, — jęknąłem, otaczając jej 
wątłą i nikłą postać ramieniem; Wandziu mo- 
ja najdroższa, jedyna ! 

Przytuliła się do mnie i biedną swą głów- 
kę oparła mi na piersiach, jak zmęczona śmier- 
telnie ptaszyna. 

— Już mi dobrze, — szepnęła bardzo cicho; 
nie bój się, już przeszło. 
Jan Łada. 


(Dokończenie nastąpi). 


Uchwały w takich sprawach brzmią krót- 
ko: „Izba, korzystając z prawa, przysługujące- 
go jej na mocy §. 2go artykułu 14 ustawy z 16 
lipca r. 1875, żąda zawieszenia procesu, wyto- 
czonego swemu członkowi pann X.“ albo też: 
„żąda uwolnienia swego członka p. X. z więzie- 
nia.* W rozprawach, wyprzedzających uchwałę, 
Izba nie rozbiera faktów, które sprowadziły 
proces, względnie wyrok na uwięzionego posła, 
zasadniczo nie wchodzi in meritum sprawy. 

Właściwie to uważamy za błąd. Nietykal- 
ność na to przyznaną została posłom, aby ich 
zabezpieczyć od szykan władz. Izba zatem po- 
winna przedewszystkiem gruntownie zbadać, 
czy posiowi wytoczono proces względnie wy- 
mierzono karę z dostatecznych powodów i 
w sprawiedliwy sposób, czy też stał się ofiarą 
szykan władz. W drugim razie powinna zawsze 
zażądać jego uwolnienia, w pierwszym nigdy. 
Gdyby bowiem nietykalność miała takie zua- 
czenie, że poseł w ogóle w stosunku do innych 
współobywateli używa prawa bezkarności, i że 
więc także przestępca, wybrany posłem, staje 
się tem samem wolny od kary, byłoby to pri 
vilegium odiosum, przywilej wstrętny, ale też 
Izba musiałaby bez wszelkiej dyskusyi żądać 
uwolnienia z więzienia każdego przestępcy, wy- 
branego posłem. 

Z wezorajszego telegramu wiemy, że Izba 
francuska odrzuciła tak wniosek Millerauda, żą- 
dający uwolnienia Gerault-Richarda, jak i wnio- 
sek innego socyalisty, żądający amnestyi dla 
wszystkich przestępców politycznych, a więc 
w tej liczbie i dla Grerault-Richarda. Tym spo- 
sobem zdrowy sens i poczucie moralności od- 
niosły zwycięstwo nad wybiegiem, mającym 
parlamentaryzm doprowadzić do absurdu. 


K orespondencye. 


Poznan 6 stycznia. 

Doczekaliśmy się nareszcie zimy. Śnieg 
padający obficie przez dzień onegdajszy i wczo- 
rajszy, pokrył kilkocalową warstwą ziemię, a 
mróz, dochodzący dziś wieczorem do 6 stopni, 
zapobiegnie szybkiemu stajaniu pokrycia śnie- 
żnego. Ziściły się więc pragnienia rolników, 
którzy obawiali się już wybujania i wygnicia 
wskutek anormalnie wysokiej temperatury w 
pierwszej połowie togorocznej zimy, przedsta- 
wiających się w całem prawie W. Ks. Poznań- 
skiem bardzo pięknie zasiewów ozimych. 
Rzecz jasna, że dla względnie bardzo licznej 
w Poznaniu ubogiej ludności ostra zima nie 
jest upragnionym gościem. Biedakom tym je- 
dnak śpieszy ze skuteczną pomocą cechująca 
w wysokim stopniu tutejszych mieszkańców o- 
fiarność publiczna. Jak w poprzednich latach, i 
w tym roku zorganizowały się już komitety, 
mające na celu zaopatrywanie w odzież i cie- 
płą strawę uczęszczające do szkół biedne dzie- 
ci, wyszukiwanie pracy robotnikom, pozba- 
wionym zarobku i udzielanie im w danym ra- 


zie wsparć odpowiednich. Ale i z innego 
względu, mianowicie śnieżna zima napełnia 
poważną obawą uboższą ludność tutejszą. 


Ludność ta zamieszkuje wyłącznie prawie ni- 
żej położone części miasta, ulegające w osta- 
tnich czasach coraz częściej klęsce powodzi, 
spowodowanej wylewami rzeki Warty. Od lat 
już kilku stałym postulatem tutejszych władz 
miejskich jest odpowiednie uregulowanie i 
obwałowanie rzeki, szerzącej corocznie niemal 
tak srogie spustoszenia i wyrządzającej miano- 


wicie najubozszej części ludności dotkliwe 
szkody. Naturalnie, że na wykonanie tak 
kosztownego dzieła nie wystarczą środki 


materyalne miasta. Rząd zaś, do którego kil- 
kakrotnie zwracano się z prośbą o pomoce, do- 
tychczas nie chciał zgodzić się na danie wy- 
starczającej subwencyi. Zresztą, zdaniem kom- 
petentnych osób, niebezpieczeństwo powodzi 
nie zniknie zupełnie, dopóki nie zostanie usu- 
nięta wielka śluza forteczna, przy której pod- 
czas puszczania lodów, tworzą się corocznie 
zatory, powodujące wylew. Pomimo zupełnej 
bezskuteczności tego rodzaju tortyfikaoyi przy 
obecnym stanie sztuki wojennej, władze woj- 
skowe nie chcą się zgodzić na ich zniesienie. 
Są jednak pewne widoki, że przynajmniej 
roboty około obwałowania koryta Warty roz- 
poczną się z tegoroczną wiosną. Rząd bowiem 
po długiem wahaniu zgodził się wreszcie na 
wykonanie odnośnego projektu. 

Jak zwykle o tej porze, i w roku bieżą- 
cym rozpoczyna się obecnie okres najrozma- 
itszego rodzaju zebrań. Tak więc dnia 22 bm. 
odbędzie się walne zebranie członków tutej- 
szego Towarzystwa przyjaciół nauk, na któ- 
rem pomiędzy innemi dokonany będzie wybór 
prezesa Towarzystwa, na miejsce zmarłego w 
r. z. Augusta hr. Cieszkowskiego. Jako dwóch 
najpoważniejszych kandydatów na to zaszczy- 
tne stanowisko wymieniają biskupa-sufragana 
poznańskiego, ks. dra Likowskiego, oraz gło- 
śnego i po za granicami W. Ks. Poznańskiego 
okulistę, profesora dra Wicherkiewicza. Naj- 
więcej widoków ma ks. biskup Likowski, cie- 
szący się i w,świecie naukowym  wielkiem 
i zasłażonem poważaniem — gdy dr. Wicher- 
kiewicz, jako specyalista, znany jest przewa- 
źnie tylko w kołach kolegów zawodowych. 

W tym samym dniu odbędzie się w 
wielkiej sali sejmowej stanów  prowincyonal- 
nych walne zebranie ziemstwa poznańskiego 
(Towarzystwa kredytowego ziemskiego), na 
którem poruszona będzie sprawa zmiany usta- 
wy w kierunku zmniejszenia stopy procentowej 
pożyczek płaconych od długów  hypotecznych. 
W obradach tych weźmie udział ogółem 63 


delegatów, w tej liczbie 42 wybranych przez 
pojedyńcze okręgi i 21 mianowanych przez 
naczelnego prezesa W Ks. Poznańskiego, jako 


komisarza królewskiego. Okręgi wybrały 22 
Polaków i 20 Niemców, naczelny prezes mia- 
nował 8 Polaków i 18 Niemców ; wskutek te- 
go Niemcy rozporządzać będą w zebraniu wię- 
kszością. 

Z wydanej przed kilkoma dniami staty- 
styki kościelnej archidyecezyi gnieźnieńskiej i 
poznańskiej podaję wam następujące najważ- 
niejsze szczegóły. Arcybiskup, ks. dr. Floryan 
Stablewski, urodzony 1841 r., prekonizowany 
na arcybiskupa 14 grudnia 1591 r.; biskup su- 
fragan ks. dr. Edward Likowski, ur. 1836 r., 
biskupem mianowany 17 marca 1886 r. Kapi- 
tułu metropolitalna składa się z 10 członków, 
nadto jest w archidyecezyi poznańskiej 4 ka- 
noników honorowych. Seminaryum duchowne 
poznańskie liczy 88 alumnów. Archidyecezya 
gnieźnieńska i poznańska liczy 42 dekanaty, 
543 kościoły parafialne, 286 kościołów filial- 
nych i sukkursalnych, 115 kaplic publicznych, 
104 altarye, 66% duchownych, 1156 kleryków i 
1,190.285 wiernych. Na archidyecezyę gmież- 
nieńską przypada 17 dekanatów, 208 kościołów 
parafialnych, 32 filialne, 37 altaryów, 54 publi- 
czne kaplice, 218 duchownych, 32 kleryków i 
869.014 dusz. 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1895. 


Na scenie tutejszej rozpoczął się szereg ; szamerunki, wszywki czerwone i lampasy. Jak 


benefisów wybitniejszych członków poznańskiej 
trupy dramatycznej. Wczoraj odegrano na be- 
nefis pierwszej bohaterki naszego dramatu, p. 


Wróblewskiej, „Hrabinę Sarę* Ohneta. Publicz- 
ność tntejsza przyjmowała owacyjnie swą ulu- 


bienicę. Teatr tutejszy cieszy się zresztą wzra- 
stającem z każdym rokiem powodzeniem i utrzy- 
muje się prawie o własnych siłach, co, zważyw- 
szy niewielką liczbę zamożniejszej ludności 
w Poznaniu, zasługuje na szczególne uznanie. 
Sumiennej i sprężystej, a przytem uwzględnia- 
jącej wymagania sztuki dyrekcyi, spoczywają- 
cej od lat kilkunastu w rękach p. Franciszka 
Dobrowolskiego, udało się przełamać początko- 
wą apatyę tutejszej publiczności i skłonić ją do 
względnie licznego bardzo zwiedzania przedsta- 
wień teatralnych. 

Ruch budowiany był w roku zeszłym dość 
ożywiony. Pomijając mniejsze budowle, wznie- 
siono w Poznaniu 14 czteropiętrowych, 5 trzy- 
piętrowych i 5 dwupiętrowych kamienic. 

Na odbytem wczoraj zebraniu prowincyo- 
nalnego komitetu wyborczego na W. Ks. Po- 
znańskie, postawiono na kandydata do sejmu 
pruskiego na miejsce zmarłego przed kilku mie- 
siącami Rożańskiego z Padniowa w okręgu 
Znin-Mogilno- Wągrowiec, p. Karola Szczaniec- 
kiego z Poznania. Tak zwane ludowe stronni- 
ctwo odstąpiło podobno od zamiaru postawienia 
własnego kandydata. 


Paryż 6 stycznia. 

Niepodobna teraz, pisząc z Paryża, nie 
potrącić o jakis skandal finansowy. Jeszcze nie 
ucichła wrzawa wywołana szantażem popełnio- 
nym przez br. Portalisai innych dziennikarzy 
tutejszych, aż tu nowy kolosalny skandal wy- 
chodzi na jaw. Oto w zarządzie kolei połu- 
dniowej wykryto ogromne malwersacye na 
kiikadziesiąt milionów franków, skutkiem czego 
aresztowano byłego prezesa i dyrektora tej 
kolei, tudzież jednego z wyższych jej urzędni- 
ków. Kolei południowej francuskiej nie na- 
leży bynajmniej identyfikować z ogromną linią 
Paryż-liyon-Morze  Sródziemne. Kolej połu- 
dniowa, o którą właśnie idzie, jest koleją drugo- 
rzędną i za granicą mało znaną. Łączy ona 
Nizzę z niebardzo od niej oddalonemi mia- 
stami i miasteczkami. Długość tej linii wraz 
z wszystkiemi odgałęzieniami wynosi około 400 
kilometrów. Prezesem rady zawiadowczej tej 
kolei był w swoim czasis głośny ze sprawy 
panamskiej br. Reinach. Jakoż gospodarka na 
taj kolei była prawdziwie panamska. Potężnemi 
wpływami uzyskano od rządu i parlamentu 
gwarancyę państwową dla obligacyi kolei po- 
ładniowej, a fundusze uzyskane za nie roz- 
trwoniono. W małych mieścinach pobudowano 
dworce kolejowe z nierozsądnym przepychem, 
wyrzucano po prostu za okno pieniądze, 
jakkolwiek wiedziano, że kolej ta rentować się 
nie może. Co gorsza, towarzystwo to wypu- 
ściło pryorytetów za sumę przeszło o 40 mi- 
lionów większą, aniżeli do tego miało prawo. 
Dziś państwo musi z tytułu gwarancyi płacić 
kupony od tych pryorytetów. W obec tak 
przykrego obowiązku zamierza rząd przepro- 
wadzić sanacyę kolei południowej i rozpoczął 
ją od aresztowania ludzi, którzy stali na jej 
czele. 

Epilog smutnej sprawy zdrajcy Alfreda 
Dreyfusa odegrał się wczoraj z rana w dzie- 
dzińcu szkoły wojskowej, położonej w okolicy 
pałacu inwalidów na placu Fontenoy. Dwa mie- 
siące prawie upłynęły od aresztowania zdrajcy 
aż do degradacyi, strasznej i hańbiącej kary, 
na myśl o której drży każdy wojskowy, a która 
go wczoraj spotkała. 

Mówiono z początku po ogłoszeniu wyroku 
sądu wojennego, że władza wykona tę ponurą 
ceremonię na którym z wielkich placów, jak 
wielokąt Sotory, jak Longchamp lub Esplanada 
Inwalidów, aby jak największa ilość osób obe- 
cnością swoją spotęgowała karę. Ale przemógł 
wzgląd na to, że trzeba będzie może użyć siły 
i że wkońcu w obronie zdrajcy pokiereszować 
trzeba będzie ludzi, zbyt gorących, ale słusznie 
oburzonych, co wywrze przykre wrażenie na 
opinię. Dlatego jedynie dziennikarze oprócz 
wojska dopuszczeni zostali na plac szkoły woj- 
skowej, zwany placem Morlanda. 

Co do wojska, zwyczaj i pedagogia woj- 
skowa nakazują, aby na tego rodzaju ceremonie 
wysyłać najświeższych rekrutów, żeby im one 
utkwiły w pamięci, jako grożne ostrzeżenie i 
symbol sprawiedliwości wojskowej. Tak też po- 
stapiono i w tym wypadku z rozkazu jenerała 
Saussier, który, jako komendant Paryża, okre- 
slł wszelkie szczegóły tej prawdziwej egzekucyi. 
Wszystkie oddziały załogi paryskiej: piechota, 
kawalerya, artylerya, saperzy, gwardya republi- 
kańska, wysłaiy po jedne] kompanii starych 
żołnierzy i po dwie rekrutów, które zebrały się 
przed dziewiątą z rana w ogromnem podwórzu, 
tworząc szeroki czworobok. Było tego ze cztery 
tysiące żołnierza; w środku, przed muzyką, za- 
jęli na koniach miejsca: jenerał brygady Dar- 
ras, dowodzący temi wojskami w dniu dzisiej- 
szym, i szef sztabu komendantury paryskiej 
pułkownik artyleryi Fayet. 

Dreyfus, obudzony z rana w więzieniu woj- 
skowem Cherche-Midi, po nocy spokojnie i w 
nieświadomości dnia kary przespanej, od rana 
wydany został w ręce wladzy cywilnej i w 
zwykłym zamkniętym i okratowanym wozie 
więziennym przewieziony do koszar szkoły woj- 
skowej, w zamknięciu oczekiwał rozkazu. 

Zaledwie wojska zajęły swoje miejsca, 
otworzyły się wewnętrzne drzwi koszar i uka- 
zał się w nich brygadyer artyleryi na czele 
czterech swych podkomendnych. z obnażonemi 
szablami; między nimi szedł Dreyfus w pełnym 
uniformie kapitana artyleryi, wysoki, wyprosto- 
wany, z chudą kościstą twarzą, podniesioną do 
góry, nerwowo tylko od czasu do czasu popra- 
wiając binokle na nosie. 

W miarę, jak skazaniec zbliżał się do 
miejsca kary, za każdym krokiem opuszczała 
go część utrzymywanej wysiłkiem woli i pewno- 
sci siebie; gdy zatrzymano go wreszcie naprze- 
ciwko jenerała Darras i pułkownika Fayet'a, 
bladość trupia pokryła mu twarz i widać było 
formalnie nerwowe drżenie całego ciała... 

Uderzyły wszystkie bębny, poczem zapa- 
nowała ciężka, grobowa cisza. Jenerał Darras 
posunął się naprzód z koniem ku Dreyfusowi, 
uniósł się nieco na strzemionach i powolnym, 
dobitnym, gromkim głosem wyrzekł: 

— Dreyfusie, nie godzien jesteś nosić broni! 
W imieniu prawa, degradujemy cię! 

Poczem natychmiast przystąpił do zdrajcy 
kapral gwardyi municypalnej.. Jeszcze w wię- 
zieniu, dlu ułatwienia, nadpiłowano nieco we 
środku klingę szabli, ponadpruwano guziki i 
lampasy. Wykonawca wyroku wyjął najpierw 
szablę skazańcowi z pochwy, złamał ją na ko- 
lanie i rzucił depcąc na ziemię; potem zerwał 
mu po kelei szlify, oderwał wszystkie guziki, 


osłupiały, ze szklanem wejrzeniem, ekskapitan 
stał przez ten czas bezwładnie, dając się targać 
w tę i ową stronę. 

Degradacya skończona... 

Zmowu uderzyły bębny, zabrzmiały trąby. 
Muzyka zagrała kilka taktów marsza pogrzebo- 
wego... Pozostawało wypić kielich hańby do 
dna: przejść przed szeregami naokoło podwó- 
rza, nie już jako ich zwierzchnik, lecz jako 
wypędzony przestępca. Dreyfns wykonał to wol- 
nym, chwiejnym krokiem, otoczony znowu kon- 
wojem artylerzystów, swoich dawniej podwła- 
dnych żołnierzy. Najróżnorodniejsze uczucia ma- 
lowały się na twarzach patrzących na to wojsk: 
od ciekawości do zdumienia, od wstrętu, niena- 
wiści i oburzenia, aż do czegoś w rodzaju współ- 
czucia dla takiego poniżenia. Po defiladzie dwaj 
żandarmi zbliżyli się do cywilnego odtąd ska- 
zańca, założyli mu kajdany na ręca i poprowa- 
dzili do wozu, który szybkim kłusem wyjechał 
za bramę szkoły wojskowej... W dziedzińcu, 
przy dźwiękach marsza, wojska wykonały marsz 
ceremonialny 

Obawy łynchu nie były bezzasadne: zale- 
dwie opuścił podwórzec, gdy 'tłumy ludzi, zgro- 
madzone na placu Fontenoy, rzuciły się ku 
niemu z okrzykami: „Na śmierć zdrajcę!* 
Z trudnością dwie brygady policyi powstrzy- 
mały tłum; wóz odjechał galopem i przybył 
wkrótce do więzienia de la Sante, gdzie ska- 
zani na deportacyę oczekują zwykle transportu. 
Dreyfusa ostrzyżono, ogolono mu czarny, posi- 
wiały nieco wąs; nbrano w więzienną odzież i 
tak zmienionego do niepoznania osadzono w 
celi. Wkrótce pojedzie on do Nowej Kaledonii, 
na wyspę Nounmisa, gdzie, jak zapewniają, po- 
jedzie też za nim żona, mimo wszystko nie- 
chcąca wierzyć w jego winę, czy też mimo 
winy, niechcąca go opuścić. 


Administracya „Przeglądu: ma zí- 
szczyt zawiadomić wszystkich tych pp 
Prenumeratorów, którzy się spóźnili z 
prenumerowaniem „Przeglądu*, że wszy- 
stkie numera, poczynając od 1 stycznia 
br zostały im wyprawione razem w je- 
dnej ptuczce i że przeto należy energicz- 
nie domagać się od Urzędów pocztowych 
wydania tych zaległych numerów. Gdy- 
by jednak który pakiet po drodze zagi- 
nął, natenczas żu pośrednictwem Urzędu 
pocztowego należy wnieść bezpłatną re- 
klamacyę, a go raz wtóry brakujące nu- 
mera zostaną wysłane. 


KRONIKA. 


Lwów 12 stycznia. 


Lew Tołstoj o patryotyzmie. Ostatnią publi- 
kacyę genialnego mistyka rosyjskiego (Chris'enthum 
urd Vaterl ndsliebe von Graf Leo N. Tvtstej) 
wybrał za przedmiot swej prelekcyi w Czytelni ka- 
toliekiej profesor Bronisław Dembiński. Do napi- 
sania tej książki skłoniły Tołstoja francusko - rosyj- 
skie manifestacye, które, jak sam wyznaje, najprzód 
zrobiły na nim wrażenie komiczne, potem wywołały 
zdumienie, a w końcu oburzenie. Z początku chciał 
w zwykłym artykule dziennikarskim dać folgę swoim 
zapatrywaniom, ale im głębiej zastanawiał się nad 
przyczynami wspomnianych manifestacyi, tem wy- 
raźniej uczuwał potrzebę zasadniczego rozwiązania 
kwestyi. 

Potępiając ostentacyjne bratanie się oficerów 
francuskich z rosyjskimi, pełne przesadnego entu- 
zyazmu sceny powitania i pożegnania, szumne przy- 
jęcia, ogniste mowy i powódź patryotycznych fraze- 
sów, dochodzi Tołstoj do wniosku, że na dnie tych 
orgii były męty fałszu i obłudy lub samolubnej 
ambieyi, która idzie do wytkniętego celu bez wzglę- 
du na krew i łzy, na głód 1 nędzę ludów. Uogól- 
niając ten wypadek, powiada Tułstoj, że patryotyzm 
jest w ogóle obłędem, fałszem i źródłem nieszczęść. 

Chrześcijaństwo wyklucza patryotyzm. Pomię- 
dzy  chrystyanizmem, łączącym człowieka z uiebem, 
a miłością ojczyzny, wiążąca go z ziemią, widzi 
Tołstoj zupełną sprzeczność. Patryotyzm, powiada on, 
jest dziką spuścizną dawno przeżytej epoki. W świe- 
cie starożytnym mógł on posiadać pewne uzasadnie- 
nie, gdy organizm państwowy i narodowy stanowiły 
nierozerwalną całość i tak pod względem religijnym 
jak  kulturmym zamykały się w sobie, ale dziś, w 
czasach chrześcijańskich jest anomalią i grzechem. 

Fatryotyzm, rozumuje Tołstoj, prowadzi do wojny, 
która zan:ienia w pustyn'e osady ludzkie i daje po- 
czątek zbrodniom. „Z chrześcijańskiego stanowiska 
nie można w żaden sposób dopuścić do wojny, bo 
wojna jest morderstwem, a chrześcijaństwo zakazuje 
zabijać.“ Autor „Wojny i miru“ przeraża się wojną 
i potępia wszystko, co do niej prowadzi. Oburzony 
orgią franeusko-rosyjską, przeciwstawia tych, którzy 
pragną wojny dla zdobyczy. i korzyści, znękanemu 
i wiecznie cierpiącemu ludowi. 

„Trójprzymierze, powiada, jest ligą pokojową ; 
pokojowe są intencye i manifestacye francusko - ro- 
syjskie. Tak zapewniają jedni i drudzy, ale zape- 
wnienia te są obłudne. W całej tej robocie jest 
hipokryzya. Pokój mają na ustach, a w sercu wojnę, 
mordy i pożogę. Pod maską  patryotyzmu podbu- 
rzają do nienawiści i gwałtów. Pokój i patryotyzm 
są ich hasłami, głoszonemi z podstępem, właściwym 
obłąkanym. Prawią wciąż jedno: że nie chcą woj- 
ny — a wojną żyją. Wojskowi, żądni krzyżów, 
gwiazd i podwójnej pensyi, dostawcy, fabrykanci i 
kupcy, nęceni nadzieją wielkich zysków, uważają 
wojnę za swój żywioł. Członkowie czerwonego krzy- 
ża czekają jej, w mniemaniu, że spełnią czyn chrze- 
ścijański. Dziennikarze powitają wojnę radośnie, 
gdyż ona im przyniesie niewątpliwie większy zarobek. 

„Tymczasem zaś ciągną setki tysięcy poczci- 
wych, prostych ludzi, których oderwano od spokoj- 
nej pracy, od żon, matek i dzieci, ciągną uzbrojeni 
w mordercze narzędzia, a pędzeni naprzód, usiłując 
przygłuszyć swą rozpacz spiewem i wódką. Będą 
marznąć, głód cierpieć, umierać od chorób, lub ty- 
siącami ginąć, zabiwszy przedtem tysiące ludzi, któ- 
rych nigdy nie widzieli, którzy nigdy im w życiu 
nic złego nie zrobili i nic nie mogli zrobić. A kiedy 
liczba chorych, ran.ych i zabitych tak urośnie, że 
nikt ich już nie zliczy, kiedy powietrze zgnilizną 
żeru armatniego tak będzie przepełnione, że już 
samym wodzom będzie te niemiłem, wtedy zatrzy- 
mają się na chwilę, pozbierają rannych i usuną ich, 
chorych rzucą gdziekolwiek, umarłych pochowają 
i zasypią wapnem, a potem znowu pozostały tłt.m 
popędza dalej, dopóki ci, którzy tę wojnę uważają 
za potrzebną, nie osiagną wszystkiego, o co im 
chodziło. 

„I znowu zdziczeją ludzie i zbliżą się do zwie- 
rząt, a w świecie miłość się zmniejszy; urzeczy- 
wistnienie ideału chrześcijańskiego cofnie się o dzie- 
Siątki, o setki lat i znowu ludzie, którym wojna 
przyniosła zyski, będą twierdzić, że ona jest nie- 
unikniona, będą od dzieciństwa do niej przygoto- 
wywać przyszłe pokolenia i demoralizować je. 

„Oszukanym jest tu znowu wiecznie oszuki- 
wany lul, który twardą dłonią pobudował wszystkie 


okręty, twierdze, armaty, koszary, porty, wszystkie 
zamki, teatra i łuki tryumfalne, który wszystkie 
br. szury i gazety wydrukował, który dostarczył ba- 
żantów, ostryg i wina dla ludzi oszukujących 
właśnie lud, ten sam lud głupi, który pokazuje, 
śmiejąc się, swe zdrowe białe zęby i z m iwną ra- 
dością gapi się na wystrojonych admirałów i pre- 
zydentów, na powiewające proporce i bałaśliwe 
muzyki. 

„Zanim się jednak obejrzy, znikną admirałowie 
i prezydenci, przebrzini muzyka, przed nim zaś zo- 
stanie tylko puste wilgotne pole, zimn., głód i 
troska, a za nim nieprzebłagani wodzowie, krew, 
rany, ból, gnijące trupy i bezowocna głupia śmierć. 
Ci ludzie zaś, którzy w Tulonie i w Paryżu, w 
Kronsztadzie i Petersburgu nucztowali, będą po do- 
brej biesiadzie przy szklankach do połowy napeł- 
nionych, z cygarem w ustach w ciepłym namiocie, 
szpilkami na mapie markować, gdzie należy zgro- 
madzić pewną ilość armatniego żeru, aby zdobyć 
twierdze...“ 

Wszystkie te ponure sceny są wedle Tołstoja 
niczem iunem, jak nieuniknionem następstwem pa- 
tryotyzmu, i ztąd jego bezdenna nienawiść do tej 
„pozostałości barbarzyństwa*. Tołstoj twierdzi kate- 
gorycznie, że patryotyzm nie jest uczuciem wrodzo- 
nem człowiekowi, lecz dopiero wszczepionem za po- 
mocą całego aparatu sztucznych środków, co usiłuje 
udowodnić własnemi obserwacyami wśród chłopów 
rosyjskich. 

Jako środki do stworzenia i podtrzymywania 
miłości ojczyzny wymienia wychowanie szkolne, ob- 
chody, uroczyste nabożeństwa, mowy, pieśni, ilumi- 
nacye, pomniki i wiele innych rzeczy. Wszystkie 
one, wedle Tołstoja, prowadzą do zahypnotyzowania 
mas, aby z hypnozy mogły korzystać rządy. Tego 
jednak Tołstojowi nie dosyć. Idzie on o krok dalej 
i powiada, że patryotyzm jest niewolą, i zaprzecza, 
żeby to było w ogóle uczucie etyczne, zasługujące 
na podtrzymywanie go wśród ludzi. Polega ono bo- 
wiem na bełwochwalstwie samego siebie, na wyno- 
szeniu się jednych nad drugich. 

Streści szy ten skrajny i pesymistyczny po- 
glad myśliciela rosyjskiego na pojęcie miłyści ojezy- 
zny, aie wdając się w dowodzenia, że patryotyzm 
bywa także czynnikiem uszlachetniającym człowieka, 
niekoniecznie zaś prowadzącym do zbrodni i mordu, 
jak chce Tołstoj, prelegent zajął się wytłumaczeniem 
genezy jego poglądów. W poglądach tych przewija 
się wśród labiryntu ponurych i do negacyi doprowa- 
dzających wniosków potrójny pierwiastek. W jednym 
z nich Tołstoj występuje jako myśliciel, który prze- 
trawia i ogarnia niezaprzeczenie anormalny stan 
wszystkich współczesnych narodów, w drugim jako 
bałwochwalezy czciciel rosyjskiego chłopa, w którego 
pierwotnej naturze widzi ucieleśniony ideał człowieka, 
a w trzecim jako zwolennik teoryi wywrotowych, 
którym przepowiada zwycięstwo i tryumf. 

Pesymizm Tołstoja ma swoje uzasadnienie w 
dzisiejszym niezdrowym stanie rzeczy, bo jak z je- 
dnej strony utopią jest wieczny pokój, tak z drugiej 
ustawiczne zbrojenie się od stóp do głowy z wytę- 
żeniem wszystkich sił narodowych, a nieraz nad si- 
ły, nie jest także stanem normalnym. Jednak Tołstoj 
stanąwszy na pochyłej drodze gorączkowej i namię- 
tnej krytyki tych stosunków, stracił równowagę i 
poszedł, zdaniem prof. Dembińskiego, za daleko. Fa- 
natyczny wielbiciel pokoju wśród marzenia o „ży- 
znych, dobrze uprawnyc'. łanach i cichem szczęściu 
narodów“ zobaczył nagle krwawe widno wojny. Upa- 
trując główną przyczynę wojen w fałszywym patryo- 
tyzmie, pragnął odmalować go najjaskrawszemi bar- 
wami, ale w rysunku splątały się kontury, tak iż 
wyszedłszy ze słusznego założenia, doprowadził 'Toł- 
stoj do zupełnej negacyi patryotyzmu. 

W tej negacyi przebija się stan narodu i spo- 
łeczeństwa, którego Tołstoj jest wiernym synem. 
Ekscentryczny myśliciel przeczy istnieniu miłości oj- 
czyzny, bo jej nigdzie nie widział w Rosyi. U góry 
pną Bię ze szczebla na szczebel ludzie żądni awansu 
i orderów, spadlają się, depcą godność ludzką w so- 
bie i w innych, a wszystko w imię patryotycznych 
haseł. U dołu troska a zaspokojenie cielesnych po- 
trzeb, po za tem nie więcej. |ołstoj miał do wyboru 
te dwie sfery życia społecznego w Rosyi i wybrał 
pierwszą. Majątkiem i stosunkami rodzinnymi wysu- 
nięty na front publicznego życia, zrzuca z siebie 
frak i przesycony tem powietrzem, którem oddychał 
od dziecka, idzie pomiędzy chłopów, przyjmuje ich 
ideały, odkrywa w nich lub wmawia w siebie, że 
odkrywa prawdę w niepokalanej prostocie i czystości 
i neguje wszystko, czego namacalnie wśród nich 
nie ma. Jestto skrajne, ale zupełnie psychologiczne. 

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się zaręczyny 
znanego literata Maurycego hr. Mycielskiego, syna 
hr. Michała, z panną Maryą Krzeczunowiczówną, 
córką zmarłego przed laty znakomitego parlamenta- 
rzysty i obywatela, Kornela Krzeczunowicza i Maryi 
z Suchodolskich. 


Z Szumanówki. W niedzielę 13 b. m. odbędą 
się na Szumanówce pierwsze w tym sezonie wyścigi 
na lodzie o nagrody Towarzystwa. Biegów będzie 
trzy, między którymi bezwątpienia największe zaję- 
cie obudzi bieg panieński. Wyścigom towarzyszyć 
będzie kapela pulku 30 pod osobistem kierowni- 
ctwem p. Rolla. O zmroku staw zajaśnieje od świa- 
teł bengalskich i ogni sztucznych. Początek o godz. 
pół do trzeciej. 


Towarzystwo dam dobroczynności. Dnia 11-go 
stycznia 189b odbyło się w pałacu Ex. Alfredowej 
hr. Potockiej doroczne zgromadzenie Towarzystwa 
dam dobroczynności. Dochód w roku 1894 wynosił 
5249 złr. 51 ct., rozdano między ubogich 3457 złr. 
62 ct. — wcielono do funduszu żelaznego 286 złr, 
resztę zaś 1505 złr. 59 ct. uchwalono rozdzielić 
między ubogich Towarzystwa w ciągu 1895 roku. 
Fundusz żelazny wzrósł do 7370 złr. a nadto po- 
większy się zapisem śp. Bałutowskiej 1000 złr. 
płatnym w roku 1896. W końcu przystąpiono do 
wyboru pań  wydziałowych któremi zostały na lat 
trzy: Walerya hr. Borkowska, Żygmuntowa z ksią- 
żąt Radziwiłłów Dembowska, Juliuszowa hr. Dziedu- 
Szycka, Kazimiera Janowiczowa, Kamila Kosińska, 
Adolfowa Moszyńska, Helena Szemelowska. 


Smierć w wagonie. Przed kilku dniami wspo- 
mnieliśmy o nagłej śmierci w wagonie $. p. Józefy 
z Niemętowskich Pruszkowskiej, powracającej z San- 
Remo przez Medyolan, Weronę i Ala. Ponieważ 
przy zmarłej nie znaleziono pieniędzy i kosztowności, 
więc na razie przypuszczano, że P. padła ofiarą 
zbrodni. Z dalszych dochodzeń okazuje się jednak, 
że Š. p. Pruszkowska zmarła naturalną Śmiercią 
wskutek apopleksyi. Towarzyszka zmarłej, Anna 
Carmot, Szwajcarka, nikogo nie zawiadamiając o za- 
szłym zgonie, zabrała pieniądze w sumie około 
4.000 franków i kosztowności. Kiedy w Ala na po- 
graniczu Austryi i Włoch spostrzeżono zwłoki, zło- 
dziejki już nie było, wysiadła bowiem na poprze- 
dniej stacyi. Wskutek rozesłanych telegramów goń- 
czych Anna Carmot została przytrzymana w drodze 
ku Wenecyi i gdy syn zmarłej, p. Pruszkowski, 
przybył do Ala, złodziejka już była uwięziona, 
Wspomniana Anna Carinot przez lat 8 znajdowała 
się w domu państwa P., jako nauczycielka córek 
i cieszyła się dobrą opinią. Zamiar kradzieży wi- 
docznie się zrodził dopiero po zgonie pani Pruszkow- 
skiej. Zwłoki zmarłej po dopełnieniu wszelkich for- 
malności zostaną sprowadzone do kraju. 


Kursa dla szewców. Izba handlowa i prze- 
mysłowa podaje do wiadomości, że technologiczne 
muzeum przemysłowe w Wiedniu urządza kursa dla 
nauki i wydoskonalenia szewców z następującymi 
przedmiotami: a) branie miary, rysunki fachowe, 
przykrawanie, wykonanie ręczne części wierzchniej 
i spodniej; b) wyrób obuwia za pomocą najważniej-- 
szych prostych maszyn dla ruchu ręcznego i nożne- 
go; ©) wyrób obuwia w najważniejszych częściach 
składowych przy mechanicznem zastosowaniu naj- 
nowszych technicznych środków pomocniczych; d) 
przemysłowa bnchalterya i kalkulacya. Wykłady od- 
bywać się będą w języku niemieckim 1 czeskim. 
Kursa trwają po sześć tygodni i będą urządzane 
cztery razy do roku, a pierwszy kurs rozpocznie się 
15 lutego rb. Nauka udzielaną będzie w dni po- 
wszednie od 8 do 12 przed południem i od 1 do 5 
po południu, dalej w cztery pierwsze dni tygodnia 
wieczorem od 6 do 8, a w niedziele i święta od 8 
do 12 przed południem. Do ubiegania się o przyjęcie 
na te kursa mają prawo szewscy majstrowie i cze” 
ladnicy, pod warunkiem poparcia ze strony gminy, 
stowarzyszenia lub związku fachowego. Podania 
o przyjęcie na ten kurs należy wnosić do Dyrekcyi 
ck. technologicznego muzeum przemysłowego w Wie- 
dniu (IX Wźahringstrasse 59). Czesne wynosi '25 zł. 
i ma być uiszczonem z góry wraz z należytościa 
wpisową w kwocie 2 zł. Mniej zamożnym może być 
uczęszczanie na te kursa ułatwionem przez vwolnie- 
nie od czesnego i przez udzielenie stypendyów. Po- 
dania o uwolnienie od opłaty czesnego mają być 
wniesione do Dyrekcyi Muzeum. Podania o stypen- 
dya, wystosowane do Ministerstwa handlu, mają 
być wniesione również do Dyrekcyi Muzeum i mu- 
szą zawierać Świadectwo ubóstwa. Stypendya .wy- 
nos:ą 50 zł. do 150 zł. i będą wymierzone z n- 
względnieniem odległości zamieszka ia petenta od 
Wiednia i jego stosunków osobistych. Kto otrzymał 
stypendyum, został tem samem uwolniony od czesne- 
go. 
stempla. Podania do ministerstwa handlu o udziele- 
nie stypendyów są wolne od stempla, jeżeli zawie- 
rają Świadectwo ubóstwa. Najbliższy kurs rozpo- 
czyna się 15 lutego b. r, a podania o przyjęcie na 
ten kurs mają być wniesione najpóźniej do 20 
stycznia 1895, gdyż późniejsze podania będą do- 
piero na najbliższy kurs prenotowaine. 

Towarzystwo sztuk pieknych. Lwowska re- 
prezentacya zjetlnoczonego tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie przeistoczyła się w samodzielną — 
instytucyę pod tirma „Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
wo Lwowie.“ Stało się to za obopólnem zgodnem 
porozumieniem się obu odłamów zjednoczonego To- 
warzystwa, a przyczyną, która wywołała odłączenie 
się lwowskiego salonu od Krakowa był przede- 
wszystkiem nadzwyczaj uciążliwy system administra- 
cyjny, który wymagał w każdej, choćby najpilniejszej 
kwestyi aprobaty z Krakowa, oraz niezaprzeczony 
wzrost ruchu artystycznego w naszem mieście od 
czasu powszechnej wystawy. Pogłoska o deficycie 
19-tysięcznym, na który Lwów miał narazić Towa- 
rzystwo, puszczona w kurs przez kogoś  nieżyczli- 
wego instytucyi, jest zmyśloną. Statuta nowego To- 
warzystwa gą już zatwierdzone, wybrano zarząd, na 
którego czele stoi p. Władysław Łoziński, 

Nowe poczty. Z dniem 16 stycznia wejdą 
w Życie nowe urzędy pocztowe: 1) w Byble pow. 
rohatyńskim dla gmin i obszarów dworskich Bybfo, 
Chochoniów i Dytiatyn oraz gmin Skomorochy stare 
i Szumlany wielkie; 2) w Macoszynie w pow. żół- 
kiewskim dla gmin i obszarów dworskich Macoszyn, 
Mokrotyn, Polany, Smereków i Wiesenberg, dalej 
dla obszaru dworskiego Mierzwica i kolonii Mokro- 
tyn; 3) w Tołszczowie w pow. lwowskim dla gmin 
Wołków, Zagórze i Kuhajów z przysiółkami Ale- 
ksandrówka, Grabnik, Kręgłe, Szvanderówka i Ta- 
rasów, oraz dla obszarów dworskich Milatycze, Lip 
ciemno i Zyrawka. 

Ze sfer sądowych. Minister sprawiedliwości 
przeniósł radzców sądu krajowego : Sylwestra Dzie- 
rzynhskiego z Tarnopola do Lwowa, Kajetana Chy- 
lińskiego z Przemyśla do Lwowa i dra Alfonsa 
Bieńczewskiego z Sambora do Przemyśla ; mianował 
radzeami sądu krajowego: sekretarza Rady Włodzi- 
mierzą Wilkego w Przemyślu do Przemyśla, za- 
stę} cę prokuratora Juliusza Giżowskiego we Lwo- 
wie do Sambora, sekretarza Rady Zygmunta Rut- 
kowskiego we Lwowie do Tarnopola i zastępcę 
prokuratora Wilhelma Seidlor Wiślańskiego w Zło- 
czowie do Tarnopola. 

Slub panny Crispi. Cała rodzina Crispich wy- 
jechała przed paru dniami z Rzymu do Neapolu, 
gdzie dzis odbywa się uroczystość ślubna panny 
Józefiny Crispi z jej kuzynem księciem Linguaglossa 
Cataneo. Panna młoda będzie pobierała 30.000 lirów 
renty. Między rozmaitymi podarunkami ślubnymi, 
jakie otrzymała, wyróżnia się rywiera brylantowa, 
prezent kolegów ministeryalnych Orispiego, który jej 
minister robót publicznych uroczyście wręczył. Bło- 
gosławieństwa slubnego udzieli młodej parze mon- 
signor San Felice di Bagnoli, kuzyn pana młodego; 
kanonik lateraneński. 

Hr. Szuwałów przybył we czwartek z Ber- 
lina do Friedrichsruh z pożegnalną wizytą do Bis- 
marka i zabawił u niego przez cały piątek. Bi- 
smarka zastał cierpiącym, zadumanym, obojętnym 
na wszystko. Takim on podobno ciągle od śmierci 
swej żony. t 

Pożar. Z Zurowa, w rohatyńskim powiecie 
nam donoszą, że dnia 7 stycznia o godzinie 2-giej 
popołudniu powstał pożar. Spaliły się dwie chaty 
włościańskie i 1 żydowska, położone naprzeciw ko- 
ścioła. Przez Ścianę od kuchni, w której prawdopo- 
dobnie mysz dziurę wygryzła, dostał się ogień do 
zehaty i w tej chwili cały dom stanął w płomie- 
niach, a w parę minut i dwie chaty następne, sto- 
jące w tym samym szeregu ku zachodowi. Że ogień 
zlokalizowano i dalszemu szerzeniu się jego prze- 
szkodzono, zawdzięczyć należy panu Antoniemu Krz,. 
sztonowi, nauczycielowi w Wiszniowie, który bawiąc 
przypadkowo w Żurowie, z nadludzkiem wysileniem 
i niebezpieczeństwem utraty życia pierwszy wpadł 
przez okno do palącej się chaty, wyniósł przez okno 
Spiącego tam chłopaka, wyrzucał z chaty pościel i 
inne sprzęty i wołał, aby |jczemprędzej zahaty od 
domów zdzierać. Przy pożarze okazał się brak si- 
kawki, a szczególniejsza, że nawet haków i beczek 
na dostawę wody nie było. 

Śnieżna zamieć, połączona ze strasznym wi- 
chrem, szalała we czwartek we Włoszech. W mia- 
steczku Celenza (w prowincyi Foggia) burza obaliła 
cztery domy, wskutek czego śmierć poniosło 16 osób. 
W całej Lombardyi spadły takie śniegi, że ustała 
wszelka komunikacya, a na wielu domach załamały 
się dachy. Z Pistoi, Ravenny, Stresy i Sant An- 
gelo donoszą o niebywałych mrozach. Wypadk: 
śmierci z zamarznięcia nawet w domach są dość 
częste. Ale bo też te domy w wioskach włoskict 
nie mają pieców, a nierzadko 1 szyb w oknach. 

„Santuzza* — tak się nazywa nowa opera, 
skomponowana przez kapelmistrza palermitańskiego 
Bimboni'ego. Partytura jest dalszym ciągiem „Ca- 
vallerii* Mascagniego. Muzyka ma być porywająca. 

P. Jezierski, rodak nasz, naczelny redaktor 
Journał officiel w Paryżu, posunięty został z rangi 
kawalera do rangi oficera legii honorowej. 

W Paryżu umarł w ostatecznej nędzy wybi- 
tny rzeżbiarz Jan Turcan, który w roku 1888 za 
grupę „Ślepy i paralityk* otrzymał wielki złoty 
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medal. Na krótko przed śmiercią rozeszła się wieść 

o jego smutnem położeniu majątkowem. Pani Adam, 

redaktorka R vua dee Terves urządziła na jego do- 

chód tombolę, z której zebrano 20.000 fr. Pieniądze 
te otrzymają dzieci zmarłego artysty. | 

Bilans wystawy paryskiej. Dopiero teraz 
zamknięto ostatecznie rachunki wystawy paryskiej 
t roku 1889. Dochody tej wystawy wyniosły 
50,002.798 franków, rozchody 48,949.958 franków— 
czysty dochód 1,052.850 fr. 

, Z izby sądowej. (Proc's Kamińsłeiego) Wczo- 
raj rano przesłuchani jeszcze Marya Matjaszewska i 
Walenty Johann porwierdzili zeznania poprzednich 
świadków, że Kamiński przyjmował od dostawców 
podarunki. Johann posyłał mu między innemi drze- 
wo, o które się Kamiński wprost upominał. Po- 
rzuciwszy przedsiębiorstwo dostawy piasku, udał się 
Johann do Kamińskiego, do biura i zażądał, aby mu 
zapłacił za drzewo. Kamiński z początku udawał, 
że nie słyszy, ale potem chciał go za drzwi wyrzu- 
cić. Z powodu innej znów sprzeczki, która wy- 
buchła o to, że Kamiński nazwał świadka wyzyski- 
waczeim, udali się obaj do radzcy Cetwińskiego, 
przed którym Johann mial otwarcie Kamińskiemu 
powiedzieć, że to on raczej jest wyzyskiwaczem 
i widocznie chce od niego dostać kubana. 

W dalszym ciągu przesłuchano wczoraj rano 
nowych 6 świadków i odczytano zeznania nieobe- 
enego Stelferta, poczem rozpoczęło Się badanie kla- 
sycznego w tej sprawie świadka Walentego Didoja. 
Oświadcza on, że do Kamińskiego, mimo, że ten go 
„defraudował* nie ma złości, gdyż jako katolik pa- 
mięta o tem, że trzeba kochać każdego bliźniego. 
Swiadka zaprzysiężono, mimo że obrońca dr. Cze- 
meryński sprzeciwił się temu z powodu iż  Didoj 
w sekcyi III jest oskażony przez Kamińskiego 
o obrazę honoru. 

__ Didoi po niemiecku opowiada o przedsiębior- 
stwie, które prowadził i o sekaturach ze strony 
Kamińskiego, co świadka skłoniło do dawania po- 
darunków. W r. 1887 na prośbę Kamińskiego po- 
słał mu baryłkę spirytusu, a później w tej samej 
baryłce jeszcze dwa razy posyłał mu spirytus. 
O podarunki w pieniądzach Kamiński także się 
8am p rzymówił. Raz np. świadek miał dostać pie- 
mądze za usunięcie szutru z kamieniołomów ; miał 
on 9000 metr. kub. przez Kamińskiego obrachowa- 
nych (po 18 et. za metr); wtedy to Kamiński po- 
wiedział mu, że potrzebuje pieniędzy za 1000 metr. 
sześć, Więc z otrzymanej przy najbliższej wypłacie 
Sumy dał oskarżonemu Didoj 200 zł. A że później 
powiedział mu Kamiński, iż będzie go sekował, 
Więc Didoj dawał znów mu pieniądze. Owe 200 zł. 
wręczył żonie Kamińskiego, a jema o tem powie- 
Ział, na co odrzekł oskarżony: „Dobrze“, Innym 
razem, gdy Kamiński zwlekał z odebraniem kamie- 
nia (na Boże Narodzenie 1887) dał mu osobiście 
W kancelaryi jego 50 złr. W maju 1888 dał mu 
znowu również w jego kancelaryi 100 złr., a to 
dlatego, aby oskarżony dał mu spokój, Kamiński 
owiem groził, że dostawę mu odbierze, nazwał go 
świnią itd.; we wrześniu 1883 posłał przez córkę 

arzynę 150 zł. i to w dwóch banknotach, zam- 
kniętych w kopertę. Córka wręczyła te pieniądze 
służącej Kamińskiego, a p. Kamińska, odebrawszy 
od służącej kopertę, wyszła i powiedziała do córki 
świądka: „dobrze“. Oskarżony mu za te pieniądze 
me dziękował, tylko powiedział: „A dobrze, ja ka- 
mienie odbiorę. 

|. W roku 1889 zaniósł świadek z żoną znowu 

150 zł, gdy Kamiński powiedział, że potrzebuje pie- 

niędzy, bo chce jechać do kąpiel. Pieniądze te wre- 

czył mu świadek osobiście w obecności żony swojej 

1 żony oskarżonego. Kamiński potraktował go za to 

szklanką wody studziennej z jakimś sokiem, a pani 

Kamińska zagrała na fortepianie ładnego marsza. 

„ W roku 1890 dał mu świadek dalsze 150 zł., 
maja prosić o Ratyńską Górę. Kamiński groził karą; 

| więc aby go ugłaskać, dał mu owa kwotę i wręczył 
ją osobiście żonie oskarżonego. Innym razem, wy- 
płacając pieniądze za odkrywki, odciągnał mu oskar- 
żony dwa razy po 10 zł, a raz 40 zł, powiedział 
jednak, że nie bierze tych pieniędzy dla siebie, tylko 
dla dwóch konduktorów drogowych, Pieniędzy tych 
swiadkowi nie zwrócono. Kaminski obiecał mn po- 
liczyć większą ilość kamienia za te pieniądze. 

Oprócz tych pieniędzy świadek dał Kamińskie- 
mu 25 fur kamieni tak zwanych podwójniaków i 10 
fur płyt, złożywszy je przed domem Kamińskiego 
pod płotem. O kamienie te Kamiński go prosił i po- 
tem użył ich do budowy koszar w ogrodzie Jabło- 
nowskich. Wszystko to robił Didoj dlatego, ponieważ 
Kamiński mówił mu: „Słuchaj pan mnie, a będzie 
Wszystko dobrze.“ Kamienie owe były warte po 5 
do 7 zł. za metr kubiczny. 

Gdy go Kamiński znowu począł sekować, że 
pryzmy żle ułożone itd, kupił świadek za 13 zł 
Samowar, posławszy mu przedtem cukru, kawy, her- 
baty jtd, Zaniosła to Kamińskiemu siostra żony 
wiadka Karolina Meisner. Przy tej sposobności za- 
uwążyła Karolina, że taki inżynier nie ma porzą- 
nego samowaru, powiedziała to Didojowi, a on ku- 

| pił samowar, który posłał przez córkę swą Maryę. 
| Namowar ten widział świadek później sam na własne 
oczy u Kamińskiego. 

s Swiadek wiedział 

Jego, Walenty Johann, 
Sagów drzewa. 
l Prok. Czy Kamiński pana sekował? 
| Didoj. Tak, pomimo, że dawałem mu korzy- 
stne podarunki, W r. 1885 musiałem szutr przewozić 
z Łyczakowskiej rogatki aż na Gródecką rogatkę, 
0 tam mi Kamiński wyznaczył miejsce na składa- 
nie szutru. 
| R. Fueger. Dla czego ? 

; Didoj. Dla sekatury. Innemu zaś przedsię- 
| biorcy kazał szutr z Stryjskiej rogatki składać pud 
rogatkę Łyczakowską. 

= Prok. W jaki inny sposób Kamiński seko- 
Wal pans? 
. Didoj. W r. 1889 wstrzymywał odbiór ka 
Mienia wbrew umowie, a zapłatę wstrzymano nawet 
Przez trzy tygodnie. 
 R"Fueger. 
wyższej władzy? 
Didoj. Byłem u dyrektora, ale to nie nie 
| Pomogło. Odesłano mnie do Kamińskiego, a ten po- 
| wiedział, że kasa nie ma pieniędzy. 

Prok. lle można było przy tych dostawach 

| zarobić ? rika | 

Świad. Nie — przy takich sekaturach owszem 
straciłem majątek. 

l Prok. Czyś pan posłał Kamińskiemu rachu- 
nek za dane mu prezenta, 

Didoj Nie. 

Prok. Powiedziałeś pan, żę po otrzymaniu 
prezentu Kamiński był dla pana dobrze usposobiony 
Przez jakie trzy tygodnie. Na czem polegało to do- 
bre usposobienie ? 

Didoj. Nie zwlekał z obliczeniem, z wyda- 

| waniem asygnat i nie używał słów obelżywych, jak 
swinia, głupi Włoch itp. 

Marya Senu rek, córka Didoja, zaprzysjężo- 
na potwierdza zeznania ojca, że w zimie przed 7 
z sj z ojcem rankiem podjechała pod dom Kamiń- 

| 080 i wszedłszy do mieszkania złożyła na stole 
Klowę cukru, kilka funtów kawy, paczkę herbaty i 
samowar, O innych podarunkach tylko sły- 
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także o tem, że wspólnik 
posłał Kamińskiemu kilka 
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Nie mógł się pan uskarżać u 


Pzałą, 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1895. 


Katarzyna Didoi zeznając po niemiecku opo- | do sądu w Dąbrowie i petycyę gminy Chyrów 
wiadała, iż mąż znosił wiele nieprzyjemności i geka- | o utworzenie nowego sądu powiatowego w Chy- 


rur i jeżeli chciał otrzymać zapłatę, musiał dawać 
prezența także. Pieniądze na te prezenta musiano 
pożyczać. Raz sama osobiście zanosiła 150 zł. Ka- 
mińskiemu, który mówił jej mężowi, że potrzebuje 
takiej kwoty. Córka Didoja zeznaje, iż ojciec skarżył 
się zawsze w domu, Że musi się opłacać, albowiem 
Kamiński go sekuje. Ojciec pożyczał, aby tylko po- 
słać coś Kamińskiemu. sk í 

Swiadek Manciuk zeznał, iż woził od Di 
doja wódkę do oskarżonego. 

Rozprawa trwa dalej. 

_ Posiedzenie kraj. Rady kolejowej odbędzie się 
dnia 16 bm.; na porządku dziennym między innemi: 
sprawa poparcia kolei Łupków-Cisna i Ko.omyja- 
Delatyn. 

Agent poiicyjny wśród anarchistów. W osta- 
tni*h dniach sierpnia zeszłego roku do londyńskiego 
kola anarchistów przystąpił jakiś młody Francuz. 
Był on zupełnie pozbawiony wszelkich środków do 
Życia, tak, że członkowie klubu anarchicznego mu- 
sieli zrobić na niego składkę. Przed kilkunastu 
dniami dostał się przypadkowo w ręce prezesa klu- 
bu list naczelnika tajnych ajentów paryskiej poli- 
cyi; z listu tego dowiedziano się, że ów młody 
Francuz, rzekomo pozbawiony wszelkich środków do 
Życia, jest niebezpiecznym ajentem policyi paryskiej, 
znanym pod nazwiskiem Cotin, Culivier lub Cot- 
tanne. Anarchiści, przerażeni tem odkryciem, zwo- 
lali natychmiast walne zebranie członków klubu, na 
które przybył także Cotin, nie przeczuwający nie 
złego. Gdy się już anarchiści zebrali w lokalu, kil- 
ku nagle ujęło pod ręce Cotina i grożąc mu sztyletem 
i rewolwerem, zmusiło, aby wszystko, co wie, wy- 
znał — Cotin widząc, że w razie oporu spotka go 
śmierć niechybna, wyznał wszystko. Dokonano ta- 
kże rewizyi i znaleziono przy nim ważne doku- 
menta, które wiele tajemnic policyjnych odkryły 
anarchistom. Cotina wypuszczono, lecz nakazano mu 
pod grozą kary śmierci bezzwłocznie opuścić Lon- 
dyn. Cotin to uczynił i powrócił do Paryża, gdzie 
chcąc go ochronić przed zemstą francuskich anar- 
chistów, musiano go wcielić do wojska. Wypadek 
ten zdarzył się przed tygodniem, jeżeli to wszystko 
jest prawdą, gdyż znaną jest rzeczą, że wszystkie 
tajne spiskowe kluby ogłaszają od czasu do czasu 
baśnie o swojej potędze, sprężystości, bogatych in- 
formacyach i zręczności w wyprowadzania  policyi 
w pole, aby wzbudzić w tłumie wiarę w siebie, 
a w spiskowcach otuchę. 

Zmarli. Krzysztof  Wartanowicz, właściciel 
dóbr Słobodzia Komarestie, umarł w Czerniowcach 
w 49 roku życia, 

Stan powietrza. T. o Srano — 39 R. w pol. 
— 1° R. Bar. 771. Podnosi się. Mgła. 


Między gogami. 
— Jakto, odjeżdżasz stąd na zawsze ? 
— Tak i nigdy tu nie wrócę... 
— Ah, to przynajmniej pożycz mi * 
siątkę. 


z pięćdzie- 


Teatr. Dziś w sobotę „Wybory do rady miej- 
skiej“, komedya w 4 aktach Karlweisa. W niedzielę 
po poł. „Małżeństwo na próbę*, wieczór „Wybory 
do rady miejskiej". W poniedziałek przedstawienie 
składane na dochód „Towarzystwa Szkoły ludowej“. 


Literatura ! Sztuka. 


Prawdziwą sensacyę w całym muzykalnym 
Wiedniu sprawił w bieżącym sezonie t. zw. kwar- 
tet czeski. Według sprawozdań najznakomitszych 
krytyków, którzy ocenie tego kwartetu całe arty- 
kuły poświęcają, ma to być wcielenie najwyższej 
perfekcyi ansamblowego grania. Kwartet składa się 
z następujących wykonawców: Karol Hofman (I 
skrzypce), Józef Suk (II skrzypce), Oskar Nedbal 
(altówka) i Jan Vihan (wiolonczela). 

Młodzi ci ludzie poświęciwszy się wyłącznie 
grze kwartetowej, doprowadzili do takiego wirtu- 
ozowstwa, że można ich jedynie ze słynnym swego 
czasu kwartetem florenckim porównać ; że zaś przy 
bajecznej precyzyi, grają z werwą i ogniem, przeto 
porywają i szeroką publiczność i najwybredniejszych 
znawców. Edward Hanslick, Maks Kalbeck, Spei- 
del, Henberger i inni, wszyscy z entuzyazmem wy- 
rażają się o tem nowem zjawisku artystycznem. 


V, p'stedzenie z 12 eycz ia 

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzinie 11 min. i5. — Hr. Rey otrzymał 
urlop na 8 dni, p. Okuniewski do 15 stycznia. 
a ks. Sawa do końca sesyi. — P. Michalski 
popierał petycyę O0. Bernardynów w Leżaj- 
sku, o subwencyę na restauracyę ich kościoła, 
p. Żardecki petycyę komitetu cerkiewnego w 
Kuryłówce powiatu łańenckiego o subwencyę 
na budowę cerkwi w tej gminie położonej na 
granicy Rosyi. 

Z kolei odczytano 
hr. Męcińskiego : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
w jak najkrótszym czasie w każdym razie w 
toku obecnej sesyi przedłożył Sejmowi sprawo- 
zdanie co do zupełnego wykonczenia regulacyi 
iobwałowania rzeki Kisieliny, celem ochrony 
gmin położonych nad tą rzeką od ciągłych 
klęsk powodzi“. 

Z porządku dziennego odesłano do wła- 
ściwych komisyi dziewięć sprawozdań Wydzia- 
łu krajowego. 

P. Merunowicz podniósł, iż nie- 
zbędnem jest dla przyspieszenia postępu pod 
względem oświaty, zdrowotności i materyalne- 
go dobrobytu kraju obfitsze dostarczanie po- 
wiatom i gminom środków pieniężnych na 
pokrywanie kosztów takich przedsięwzięć, któ- 
re wymagają jednorazowych wielkich wkła- 
dów kapitału. Aby więc uchronić gminy i po- 
wiaty od potrzeby nadmiernego podnoszenia w 
takich wypadkach dodatków do podatków, co 
niejednokrotnie wpływa niszcząco na siłę pła- 
tniczą ludności i aby ułatwić dostarczanie ka- 
pitału na budowę dróg lądowych i wodnych, 
na melioracye rozmaite, na budowę szkół, szpi- 
tali i innych pożytecznych zakładów, studni, 
wodociągów, kanałów, zakładów do oświe- 
tlania, na racyonalne urządzenia targowie, rze- 
żni i t. d. — mówca wnosi, aby Sejm upo- 
ważnił Wydział krajowy do lokowania propi- 
nacyjnego funduszu rezerwowego i innych 
kapitałów, znajdujących się w administracyi 
kraju, w pożyczkach dla gmin i powiatów na 
powyższe inwestycye i aby ustanowiono nowy 
4-proc. typ obligacyi komunalnych. 

Wniosek w sprawie lokacyi funduszów 
przekazał Sejm komisyi budżetowej, wniosek 
w sprawie ustanowienia 4 proc. obligacyi ko- 
munalnych kemisyi bankowej. 

Na wniosek komisyi prawniczej uchwalił 
Sejm Pa gmin Podciemnie, Kuhajów, Za- 
górze i Wołków w pow. lwowskim o wyłącze- 
nie z okręgu sądowego w Winnikach a przy- 
dzielenie do Lwowa, petycyę gminy Zelazówki 
o wyłączenie z sądu w Zabnie a przyłączenie 


następujący wniosek 


rowie i o przyłączenie nowego tego okręgu są- 
dowego do okręgu starostwa w Dobromilu, 
przekazać Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedstawienia odpowiednich wniosków na 
następnej sesyi. 

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
petycyjnej o prosbie inspektorów okręgowych 
szkolnych o zwrot wkładek uiszezonych na 
rzecz kraj. funduszu emerytalnego. Prośbę tę 
wniosło 24 inspektorów, którzy dawniej byli 
na etacie szkół ludowych. Jako nauczyciele 
musieli uiścić wkładkę na rzecz kraj. funduszu 
szkolnego emerytalnego. Owóż podnoszą oni w 
swej prośbie tę okoliczność, że, gdy ze służby 
krajowej przeszli jako inspektorowie w służbę 
państwową, utracili przez to prawo do zaopa- 
trzenia z kraj. fund. emerytalnego, a musieli 
natomiast przy objęciu posad rządowych złożyć 
odpowiednią wkładkę, aby okupić sobie prawo 
do emerytury w służbie państwowej. 

Petenci więc czują się pokrzywdzeni, że 
zniewoleni były ze szezupłych swych docho- 
dów opłacać wkładki do dwóch odrębnych fun- 
duszów emerytalnych: krajowego i państwo- 
wego, mimo, że kiedyś z jednego tylko z tych 
funduszów korzystać będą mogli. Proszą przeto 
sejm, aby upoważnił Radę szkolną krajową, 
by im zwróciła wkładki płacone na rzecz kra- 
jowego funduszu szkolnego emerytalnego. Ko- 
misya petycyjna przedłożyła sejmowi wniosek 
przychylny prośbie owych inspektorów, aby sejm 
uchwahł wkładki ım zwrócić. 

P. Męciński zarzucił, iż motywa przy- 
toczone przez komisyę petycyjną nie są uzasa- 
dnione. Źwrot wkładek inspektorom nie należy 
się, bo krajowa ustawa emerytalna postanawia 
najwyraźniej, że kto opuszcza służbę, traci pra- 
wo do żądania zwrotu zapłaconych wkładek. 
Wszedłszy do służby rządowej 1nspektorowie 
nie płacili, jak to podnoszą w swojej petycyi, 
taksy w celu okupienia sobie prawa do emery- 
tury państwowej, lecz tylko zapłacili taksę no- 
minacyjną, którą przy awansie każdy urzędnik 
państwowy płacić musi. Zresztą z należenia do 
kraj. funduszn emerytalnego mają to dobro- 
dziejstwo, że im w siużbie państwowej liczą 
się lata służby spędzone w służbie krajowej. 
Dalej zarzucił mówca komisyi; że nie podała 
ile zwrócić się mające wkładki wynosić bę- 
dą i przestrzegał Sejm, aby z uchwalenia 
wniosku komisyi nie wynikł ten precedens, 
iż na przyszłość Wydział krajowy musiałby 
wszystkim, co należeli do służby krajowej a 
potem przeszli do państwowej, zwracać zapła- 
tone przez nichjwkładki emerytalne. Mówca wno- 
si przeto, aby Sejm załatwienie tej sprawy odro- 
czył i przekazał ją Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i przedłożenia odpowiednich wniosków. 

P. Antoniewicz popierał wniosek p. 
Męcińskiego. Żądanie petentów nie wy daje się 
mówcy słuszne. Przecież awansowali oni, do- 
stali większą pensyę i nabrali prawa do wię- 
kszej emerytury. mogą więc zostawić swoje 
wkładki dla biedniejszych kolegów, którzy nie 
mają widoków awansu. 

P. Chamiec imieniem Wydziału krajo- 
wego również przyłączył się do wniosku p. Mę- 
cińskiego. 

P. Klemensiewicz, będący zarazem 
prezesem komisyi petycyjnej, zgadza się na 
wniosek p. Męcińskiego z tem zastrzeżeniem, 
aby Wydział krajowy jeszcze w tej sesyi spra- 
wozdanie swe przedłożył, czemu sprzeciwił się 
p. Chamiec, wykazując, że to jest niemożliwe. 

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Mę- 
cińskiego, a odrzucono poprawkę p. Klemen- 
siewicza. 

Do finansowego komitetu doradczego, do- 
danego Wydziałowi krajowemu z powodu kon- 
wersyi dłngu indemnizacyjnego wybrano w 
miejsce śp. Jana hr. Tarnowskiego i p. Piotra 
Grossa pp. D. Abrahamowicza i Szczepanow- 
skiego. 

Odczytano wniosek p. Rutowskiego, 
zdążający do zwiększenia poborów niektórych 
kategoryi nanczycieli ludowych oraz wdów i 
sierót po nich i zmiżenia lat służby z 40 na 
35. Zwyżkę wydatków, jaka skutkiem tego 
spadnie na skarb krajowy, oblicza wnioskodaw- 
ca mniej więcej na 105 lub 106 tysięcy zł. 
rocznie. 

P. Antoniewicz wniósł interpelacyę, 
dlaczego Wydział krajowy nie wykonał uchwał 
sejmowych z 5 kwietnia 1892 r. co do podnie- 
sienia włościaństwa i zbadania przyczyn, dla 
których ludność włościańska tłumnie emigruje 
z granic kraju i kiedy zamierza je wykonać. 

Następnie odczytano interpelacyę p. Kra- 
marczyka, czy rząd nasz zamierza nawiązać z 
rządem pruskim rokowania o otwarcie granicy 
pruskiej dla przywozu świń z Galicyi pod ty- 
mi samymi warunkami, pod jakimi przywożo- 
ną jest nierogacizna z Węgier. 

P. Fruchtman postawił wniosek, aby Wy- 
dział krajowy na najbliższej sesyi przedłożył 
i" ustawy, zmieniającej ustawę z 24-go 
zwietnia 1994 w tym kierunku, aby obowią- 
zek miast i miasteczek, posiadających własny 
majątek zakładowy, do ponoszenia wydatków 
na utrzymanie nauczycieli sumą ustawą był 
ściśle określony i aby mieszkańcy tych 
miast 1 miasteczek co do obowiązku ponosze- 
nia ciężarów szkolnych zrównani byli z inny- 
mi obywatelami kraju. 

W końcu odczytano wniosek p. Krzy- 
sztofowicza o uchwalenie rezolucyi do rzą- 
du, aby na najbliższej sesyi wniósł projekt 
ustaw krajowych w sprawie komasacyi grun- 
tów, oczyszczania lasów z cudzych gruntów 1 
dzielenia gruntów wspólnych, tudzież regu- 
lowania wspólnych praw użytkowania i za- 
rządu. 

O godzinie pierwszej zamknął książę mar- 
szałek posiedzenie i naznaczył następne na 
wtorek dnia 15-go b. m. o godzinie 11 przed- 
południem. 
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Komisya podatkowa ukonstytuowała 
się, wybierając przewodniczącym p. Dawida 
Abrahamowicza, zastępcą Jana hr. Szeptyckiego, 
sekretarzem p. Rogoyskiego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 10 stycznia. 

(Z) Trwające już od kilku tygodni prze- 
silenie węgierskie zaczyna nareszcie niecierpli- 
wić giełdę. Już we wczorajszym wieczornym 
obrocie poznać to było można, że zapał zwyż- 
kowy zaczyna się zmniejszać. Po części przy- 
czyniły się do tego targi niemieckie, które 
skonsternowane zostały wielce inspirowanem wi- 
docznie doniesieniem Nordi Alg Zeitung, że 
rząd pruski wcale nie myśli przeprowadzać o- 
becnie konwersyi 4'/,-wych konsoli. 


Dziś sytuacya znów się poprawiła, wsze- 
lako na targu międzynarodowych papierów nie 
było ruchu wielkiego, za to cała niemal spe- 
kulacya koncentrowała się w kilku lokalnych 
walorach, jak w unionach, anglobankach i bo- 
denkredytąch. Ogromnie ożywionym był także 
targ rent, a kursa ich poszły w górę. Dyrekcya 
banku austro-węgierskiego zamknęła już bilans 
za r. 1894. Czysty dochód wynosi 6,639.524 zł., 
t. z. o 458.812 zł. mniej aniżeli w r. 1893, dla- 
tego też dywidenda wyniesie 42 zł. 90 ct., pod- 
czas gdy za r. 1898 wypłacono 44 zł 30 ct. 
W każdym razie i ta dywidenda przedstawia 
dla akcyonaryuszy dochód 7:15 pet. Udział pań- 
stwa w zeszłorocznym zysku wynosi 126.971 zł., 
w r. 1898 zaś wynosił 363.896 zł. 

Z Berlina donoszą, że niemieckie fabryki 
maszyn otrzymały z Rosyi znaczne obstalunki 
lokomotyw, i że obstaiunki te przybiorą zape- 
wne w następnych latach ogromne rozmiary, 
gdyż Rosya zamierza w najbliższych latach 
10cin wybudować około 30.000 wiorst kolei lo- 
kalnych kosztem 450 milionów rubli. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 413830, węgierskie 49950, 
Anglobanki 186:60, Uniony 316'/5, Bankvereiny 
15870, Landerbanki 28450, Ludwiki 21725, 
Czerniowieckie 298:—, Elbathale 27475, Renta 
papierowa 10075, srebrna 100:80, austryacka 
złota 125'45, 4%, austr. renta wal. kor. 10055, 
węgierska złota 12425, 4% węgierska renta 
wal. kor. 99'15, dukat 5'81, 20-frankówka 9:85", 
marki 1215, ruble 1'38,. 

Wiedeń 10 stycznia. Spirytus 1570. 

$ Ruch towarowy miedzy Rumunią a Austro- 
Węgrami i Niemcami. Z dniem 1 stycznia 1895 
weszła w życie nowa taryfa część 1, oddział B. 

$ Austryacko-węgierski rumuński zwiazek ko- 
lejowy. Z dniem 1 stycznia 1895 weszła w ży- 
cie nowa taryfa. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 12 stycznia. 

Tendencya niezmienna, jedynie pszenica więcej 
poszukiwana. 

Dzaś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'15 do 6:50, żyto gotowe 5— do 
5:15, owies obroczny gotowy 5:— do 5:50, jęczmień 
browarniany 4'75 do 5'25, jęczmień pastewny 4— 
do 4:25, rzepak 8— do 9.—,  Inianka 6— 
do T:—, siemię konopne —*— do ——, anyż 26— 
do 28—, groch pastewny 4— do 450, groch 
jadalny 550 do 8—, wyka 450 do 5—, bo- 


bik 425 do 450, hreczka 7— do 7:50, kuku- 
rudza stara 6— do 625, kukurudza nowa 5.50 
do 575, chmiel za 56 kilo 30*— do 55, koniezy- 


na czerwona 50— do 65:—, koniczyna biała 60:— 
do 100:—, koniczyna szwedzka 40— do 60'—, ty- 
motka 25— do 30'—, spirytus za 10:000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13:50 do 18:45, spirytus na ter- 
mina 18:25 do 13:75: 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 stycznia. Poseł do Rady pań- 
stwa br. Sommaruga umarł wczoraj po południu. 

Praga 12 stycznia. W sejmie czeskim mo- 
tywował wczoraj młodoczech Janda wniosek 
swój o rewizyę sejmowej ordynacyi wyborczej 
i oświadczył, że młodoczesi, jako demokraci, 
nigdy nie odstąpią od żądania powszechnego 
prawa wyborczego. Wniosek ten odesłano do 
komisyi. Następnie młodoczech Kaftan moty- 
wował wniosek o zniesienie stanu wyjątkowe- 
go w Pradze, przyczem podnosił lojalność cze- 
skiego narodu i apelowal do Niemeów, którzy, 
jeżeli są naprawdę liberalnych przekonań, mu- 
szą głosować za zniesieniem tego stanu. W koń- 
cu prosił p. Kattan, ażeby wniosek jego prze- 
kazano komisyi. Głosowali za tem jednak tylko 
młodoczesi i staroczesi, tak, że wniosek p. Kaf- 
tana upadł w pierwszem czytaniu. Gdy mar- 
szałek ogłosił ten rezultat głosowania, dały się 
słyszeć na ławach czeskich głosy oburzenia. 

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wnio- 
sku p. Scholza o wydanie ustawy, normującej 
używanie obu języków krajowych przez władze 
publiczne w Czechach. 

Na końcu posiedzenia wniósł Rieger imie- 
niem staroczechów wniosek, ażeby prawo wy- 
borcze do sejmu rozszerzono na wszystkie kla- 
sy ludności, nie mające dotychczas swej repre- 
zentacyj, ażeby reprezentacyę w sejmie przy- 
znano wszystkim ważniejszym warstwom lu- 
dności, aby okręgi wyborcze podzielono wedle 
miary jednakowej dla obu narodowości, ażeby 
w gminach wiejskich zaprowadzono wybory 
bezpośrednie, tudzież ażeby przywrócono sej- 
mom odebrane im prawo wysyłania posłów do 
Rady państwa. Następne posiedzenie odbędzie 
się dziś. 

Tryest 12 stycznie. Organ słoweński 7d - 
nost ogłasza pismo czterech słoweńskich posłów 
do sejmu tryestyńskiego wystosowane do bur- 
mistrza a zarazem marszałka Pitteriego. W pi- 
śmie tem oświadczają ci posłowie, iż nie będą 
brali udziału obradach sejmu, gdyż zwarta 
większość włoska w obec interesów słoweńskiej 
ludności zajmuje stanowisko z zasady nieprzy- 
jażźne, a posłowie słoweńscy w sejmie wysta- 
wieni są na obelżywe napaści galeryi i nikt 
ich nie bierze w ob'onę. 

Wiedeń 12 stycznia. Do Polit. Corr dono- 
szą z Sofii z bardzo wiarygodnego źródła, że 
absolutnie wykluczoną jest rzeczą, jakoby prze- 
ciw Stambułowowi można było wytoczyć akt 
oskarżenia o współudział w zamordowaniu Bel- 
czewa i że śledztwa przeciw niemu prawdopo- 
dobnie już zaniechano. 

Zagrzeb 12 stycznia. Gdy arcyksiężna Blan- 
ka (małżonka arcyks. Leopolda Salwatora) z sio- 
strą swą księżniczką Beatryczą Burboiiską wy- 
chodziła wczoraj z kościoła, spadły z dachu ko- 
ścielnego wielkie masy śniegu na głowę księ- 
żniczki Beatryczy. Księżniczka zemdlona upa- 
dła na ziemię, nie doznała jednak żadnego po- 
ważniejszego obrażenia 1 przyszła już zupełnie 
do siebie. | 

Parenzo 12 stycznia. Wczoraj wieczorem 
zebrał się pod budynkiem sejmu istryańskiego 
wielki tłum ludzii urządził owacyę włoskim 
posłom. Następnie przeciągał tłum ulicami 
śpiewając narodową piesi włoską. O godzinie 
dziesiątej wieczorem panował w mieście zu- 
pełny spokój. 

Berlin 12 stycznia. Wczoraj odbył się 
obiad pożegnalny dla Szuwałowa, dany przez 

ono oficerskie pułku imienia Aiexandra. Ce- 
sarz Wilhelm wniósł toast na cześć cara, jako 
szefa pułku. Szuwałow odpowiedział toastem 
na cześć cesarza Wilhelma. Następnie przemó- 
wił cesarz imieniem grona oficerskiego, sławił 
hr. Szuwałowa, jako kolegę pułkowego, któ- 
> ustąpienie wszyscy boleśnie odezują, sła- 
wił wreszcie Szuwałowa jako zwycięzcę z pod 
Filipopola. Głęboko wzruszony Szuwałow za- 
brał głos i w imieniu cara wniósł ponowny 
toast na cześć cesarza Wilhelma. 

Wiedeń 12 stycznia. Wiener Zeitung ogła- 
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sza ustawę z 28 grudnia 1894 o ulgach nale- 
żytościowych dla pożyczek miast: Czerniowiec, 
Białej itp. ustawę z 20 grudnia 1594, dotyczą- 
cą zwrotu zaliczki udzielonej pogorzelcom 
Stryja w r. 1966, tudzież ustawę z 31 grudnia 
1894, przyznającą bezpieczeństwo pupilarne ob- 
ligacyom kolejowym, wypuścić się mającym 
przez galicyjski Bank krajowy. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnośc:. 


Objawszy z dniem dzisiejszym we własny zarząd 


q~ , + _1.: 
Hotel Europejski 
(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go wzgłędom wielce Szar 
P. 1. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 


Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


włuścici:le hotelu Europejsxiego. , 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Restauracja 


zwana „Grzywińskiego*, plac Marjacki 1. 9. we 
Lwowie pcleca swoją zdrową i smaczną kuchnię 
oraz wyśmienite napoje tak jak dotychczas tak 
i nadal, a polecając się łaskawym względom 
zostaje z wysokim szacunkiem 


Jakób Woise. 


Władysław Lampecki technik, pensyonowa- 
ny rachmistrz jeneralny dóbr wiekszych w Galicyi, Lwów 
ulica Czarneckiego l. 4 sprawdza ksiegi rachunkowe rodzaju 
wszelkiego, rachunki roczne i bilansy ekonomiczne, hab: 
dlowe, zakładów przemysłowych i finansowych, rownież 
udziela lelkcye praktycznej rachunkowóści gos,odarczej, po- 
Jedynczej i podwójnej. 


Specyalista chorób gardła, Bosa i pinc 


Dr. 4. Trzeieniecki 


b. sekundaryusz k'isiki profesora SCHRYÓTTERA 
uł Kopernika Nr. 14 


Specjalista chorób kobiecych i akuszer 
Dr. BOGUMIŁ ZAWADIL 


sekundaryusz szpitala powszechnego 
ordynuje od 3—5 pop. ul. Chorążczyzna 12. 


Specyalisra chorób asza nosa i gardła 


Dr. J. Reinhold 


mieszka obəcnie przy ulicy Sykstustiej licsba 21. 
Warech aak lekarskich 


Dr. B MADEYSKI 


b, ele”-asystent klin lekar. uniwe”». Jagielońskiego 
iekarz chorób wewnętrznych 


«deszka obecnie ul. Akademicka l. 10, ordysuje od g. 3—5 
Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze, 


NA. JON A FR 


dom bankowy I kantor wymienny 
we Lwowie, ulica Jagiellońska | 3. 
SRF Kkuprje I aprzedaje wszelkie papier 
wartosciowe i monety po najdowiedniej. 
«xvm kozrsie dziemy 


PROMESY 


do ciągnienia 15 stycznia 1895 
26 na 4', węgierskie losy hipoteczne %% 


po %ć zł. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana koron 100.000. 


UTUUbezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie a] pari. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwosie 50 000 złr. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doła: 
czenie 20 ct. na portoryum. 


o mme 


Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów 
polecamy nastepujace papiery : 
4'|, Listy galic. Tow. kred. zcemsk. 
M lh <5 „ Banku krajowego. 
4 a p koron. galic Banku krajow. 
f l'l „ galic. Banku hipotecznego. . 
f |e „ Peszt. Banku komerc 
„ Peszt. Banku komerc. prem. i nieprem. 
4 |, Pożyczke krajową koronową. 
4| Pożyc:ke propinacyjną galicyjska 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty adtwy, 
i wegier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko- 
rzystniejszych 
August SCHELLENBARG i SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Kok założenia 1853. 


b 
g“ 
4 


| onej 
CREE E = DOTI GETTO pe = 


Lwów dnia 12 stycznia (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gał. Karola t udwika 200 
zł. m. k. 2166— do 219% -, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 297.— do 300—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 445.— do 

Listy zastawne za 100 zł” Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 101'20 do 10190, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 1li"—, 4 i pół prec. los. w 50 lat. 100.— 
10070, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 1005) do 
10 .20, Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 9680 do 97:50, 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 9850 do 9920, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 9450 do 98:20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 9720 do 979). z 


Obłigi za 100 zl: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
9710 do 4750 Bukowińskiego fuud. propin. 5 proc. 102.09 
do L00.0 , Kom. Banku kraj. 5 proc. (IL emisył) 102.00 do 
10273 Pożyczki kraj. 6 proe. 105-50 do —'—, 4 i pół proc 
10 '.— do 1:079, 4 proc. z r. 1891 96.50 do 972), 4 proc. 
po —-— koron z roku 1893 9687 do 98—. 

Monety. Dukat cesarski 579 do 5.89, Napoleondor 
9.01 do 9.91, P łmperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.34, 100 marek niemieckich 
60.6 » do 61 —. 
ii A —— —— —=wiiUilifffiniwG 


Wiedeń 11 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 41700, węgierskie kredyty 506.25, an- 
globank 188.25, bankverein 160.40, unionbank 
319.50, landerbank 287.75, stuatsbahny 402.25, 
lombardy 105.25, elbethale 27475, akcye tyto- 
niowe 238'—, rima 2883.—, alpiny 96.90, renta 
majowa 100.75, węg. renta złota 124.35, austr. 
renta koronna 100.50, losy tureckie 73.35, węg. 
renta koronna 9925, marki 60.76, ruble 133.50. 
E Z. | | wzi | 


Wiedeń 12 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 417.—, kred. węg. —.—, Anglobanki 
188.60, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 288.60, Akcye tyton. 232.50, Staats- 
bahny 404.25, Lomb. (z kup.) 105.25, Elbethale 
——, Renta pap. —.—, Renta węg. 40/, kor. 
——, Renta węgierska złota 4° —.—, Alpiny 
——, Marki 60.72, Losy tureckie ——, 


Osznstw=! Nieuczciwi handlarze 
wykupuja próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowych (edznaczomych me. 
dia'am: na Wystawie krain- 
wej) i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukujac kupujących, a przed- 
siebiorstwo moje narażają na nieobli- 
czalne straty. (hcąe położyć tame tym 
nadużyciom, przedsięwziałem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Sza- 
nownych moich P- T. odbiorców upra- 
szam o zwrócenie uwagi, że gdy ty- 
kiete na pudęłtku jent prze 
dertą, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. 

5. Wierusz Niemojowski, 
Torby dla  posłańców 
z 2 kluczykami po złr 


Langnera Lwów Halicka 16. 33,9 


"tuz ałr. przerabia stare materacy 
Drelichy do pokrycia 


zupełnie jak nowe. 


pueztowych 
6 do 8 u Pawła 


| kBtroircie! 
uzdolniony, przyjmuje wszelkie reparacye 


fortepianów fachowo 


i strojenia fortepianów. Łaskawe zamówie- 
nia uprasza sie nadsełać do księgarni i 
składu nut Wnych pp. Jakubowskiego i 
Zadurowicza. 

Birro wywiadowcze 5. Polińskiego 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 5 polecić 
może kilku leśniczych, ekonomów i pisarzy 
zaopatrzonych w polecenia byłych chlebo- 
dawców a sprawdzanemi na miejscu, 

198 2-38 


ie 
f 


Dwa frontowe umeblowane pokoje ul 


Teatralna l. 5 1715 6 
1 earnieckieg 26 pokój frontowy 
— na żądanie z meblami. 213 2—2 


Kazania i Ill 


materaców poleca najtaniej Józef Schuster 


Lwów Kopernika 7. 


muje tię do pokrycia. 305 1-7 


Panienki uczęszczajace do szkół lub 
naukowych zakładów moga mieć pomie- 
osobach z całem 


pod Nr. 4 ul. c A L E 


szkanie p'zy s'arszych 
utrzymaniem. Wiadomuść 


Czarneckiego. parter na lewo 225 1—4 


Kto żąda istotnie dobrej wentylacyi, 

ogrzewania, zakładania suszarni, 
maszyny lub w ogóle chce coś kupić sprze- 
dać, zastępców 
biura technicznego Jana 
Wiedeń IV Hauptstrasse 32. 


Endtera 
2018 


Stare kołdry przyj- 


znaleść niech się uda do 


na 


Wszystkie Uroczystości 
GO ROKU 


napisał 
Ks. Arcybiskup 
ISAAK ISAKOWICZ 
WYDANIE DRUGIE POMNOŻONE 
Str. 880. 


Medai srebrny na Wystawie krajowej 


za wyroby własne! Fortepiany, pianina po- 


Cena 3 ztr. 


leca najtaniej Karol Marecki 1.wów, Bato- 


rego 48, 


Wiktor Berger Lwów, Akademicka 8 
Aparaty, płyty, chemikalia, 


ete. do 


Wotografii 


Ceny  tabryczne, 


Lezpłatnie. 


` s fe Mh 
Poszukuje byka Oldenburga 2 le- 
tniego Zarząd dóbr l'ustomyty p. Nawarya 
28l 1-3 


" Doskunałą aromatyczną 


HERBATĘ 
poleca po 1:40 do 5 złr, za pół klgr. 
specjalny skład herbat 


Adolf Singer h 


Lwów, Sykstuska 17. 
Wysyłki od klgr. iranco. 
Wybaeree szynki 
cuzkiwm, znakomite ozory 
8u ct. szynki westlalskie po 1.10 złr., po- 
ledwice w pecherzach po 1.20 złr., kiełba- 
sy, glowizna zwijana, Salceson 1 kiszki pa- 
sztetowe po 10 ct. Uoskonały bulion z dro- 
biu i dziczyzny od 3—6 złr. wszystko za 
1 klgr. Pączki wiejskie doskona'e po 3 ct 
za sztukę, tudzież wszelkiego rodzaju ciast 
po najnizszych cenach dostarcza każdego 
czasu na zamowienia Zarząd dworu Putia- 
tycze, poczta Sadowa Wisznia. 178 2-1 


3643 1--4 | 
sposobem iran- 


Forteyszauy , pianina, harmonium} 


wszelkie instrumentu mechaniczne, (aristo-| 
ny etc.) i muzyczne. Na raty. Stanisław 
Horszowski, Lwów, Karola Ludwika 3. 
Cenniki gratis. | 


5 ky, franco | 
Pomarańcze Jalia 1-70. Malinówki (Blut. 
orangen) 140. Mandarynki 1.50 tytryny 
1.50. Kalafiory 1.50. Karczochy 2 zł. Po- 
midory 2.50. Cennik towarów kolonialnych, 

wysyła l 
Edward Kaczorowski. Trieste. 


marynowane pof 


NABYĆ MOŻNA 
w drukarni W. Manieckiego, 
_ Lwów, ul. Kopernika l. 7. 


Zdatność zagwarantowana 
Cenniki 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


m 


Naczynia 
Jstożłwwe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


INA CZY Nisa 
kuchenne z czystego niklu 
4 poręczeniem długotetniej trwaiości 

poleca 


G, M. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Iletmańska l. 2 


a e 


— } 
= A 


Vi słonia 
za 


Rekawiczki balowe 


dla Pań i 


1 łanów, glase 1 dunskie we 
enan kolorach 1 uiuguściach, krój 
Victoria, gatunek najlepszy, ceny naj- 


Wiktor Berger Lwów, Akademicka 8 tansze poleca Magazyn artykulow meslach 


Rowery 
angielskie et. 
Steyr-Hwift 
z nieograniczona 
gwsrancyą. Cen- 
niki bezpłatnie. 


biedna wdowa dzieki składu łaska- 


wym dobrodziejom, uł. Kochanowskiego 2. meskie 


Dr. Ant. Roicki 


Usecger) 
od lat przeszło ZO sz-cyaliaa chorob 
wemorycznjch i skórnych, Iuieszka obecni 
ul. Zamorowicaa 1.0 prawi zapizaciw 
gmachu Sokoia. Urdynaje od govaziny | 
do 10 g raba i vù U Uu o pojwiydmA. 
Na rądame Pozaunik poczty ai. 1 ŚU. 


~ Do sprzedrua kamicoica Jedno- 
piątrowa z zujazdem i gosciuntnu ; UkoJa- 
nu, sklepem korzcunym w llumaczu. 


Vo-|rzadow 


i damskich 
T. Górski 1 $. Szydłowski 


Lwów, płac Marjacki 8, róg ulicy Het 
mańskiej. 150 2—5 


* Tylku zir. 9.65 


zimowe ubranie 

z kamgarnu z doskonałego, nicia- 
hcgy, gruutgo, silnego, dobrego a ciepłęgo 
kamyarnu, z uobrą podszewką, wedle naj- 
nowszej więdenskiej mody, elegancko, moc- 
no i dobrze wyrobione, w kolorach: czar- 
nym, ciemno niebieskim, tusze w desenie 
składające się z surduta, spodm i kamı- 
zelki ie ubrania, ktore sa 1 ladne i t wa: 
ie kosztowały dawniej 233 zł. sprzedają Sie 
teraz hurtownie i me powinicu zaden czy- 
luk zanieubac, sobie takie ubramie Za- 
mówić. Jako wywiar prosze podać objetość 
piersi 1 uługosc rekawa. Meskie spvunie 
zimowe z Zznakywutej mateyi zunowej 
w najnowszych deseviach Zł. 2-40, lepsze 
zi- 3.70, 4 prawdziwego kawgarnu zir. 
1.50. Adrzesyłka za zaliczką jub za pu- 
pizedniem przesłaniem pieniedzy, 1 lu za- 
dobr, wrseduikow, Loitzy, uanczj- 


kiodne objasmeme uazicli A, A. aiumacz. cel 1 pocztunstwzow bez zaliczki takze — 


avd Ż- 3 


Para non: kareciapych, maści jasno|PUIeUZY: 
magasin, 


gniadej bez ounuany, prawie lutej miary 


młodych, dobrze cagnacych i zupelnie 
zdrowych jest do sprzedania. Zarzad dobi 
Dmytrowicz, op. hosiemcę. NW 1-0 


Nzczemięca legawe, rasy angielskiej 
2 miesieczne uoskonale uo wysuiy, tanio 
do nabycia M. D. o. post test. nurzany. 
Na listy odpowiedź bezzwioczua), Xoi żer 

1 U PUSAU 

~ Aobieta starsza, inteligentna lub pan- 
* na, dobrze wychowana, znajdzie umitszcze- 

mie w domu dzierzawty Jako towarzybźaza 

młodej pamenka Umiejętność gry na tur- 
tepianie pozadana. Porozumienie listownie 

puste restante A Brzezuuwce. XU) 2—5 

Un demande une jeune bonne bVraugaise 
(bonne simple) pour un enfant de ð ans 
adresse, Jurków d. p. Użchow. -PS 
Z deirej rodziny Lolka, ktora 2w lat 


alt 


4 prosbę nutychnuastowego wysłania 
Adres: Agte Mor. Kleider- 
Wieden 1 Fieischmarkt N. o,Lp. 
zlu 1— 


Kts puprobuje, no pużałujo | 


Jrsalac tak tanio we Luwuwia ui, byłu 


Filia w. kauflmana 


Ws Lwuwie przy mł. ŁukamDsk.ógu 4. 4 
(piac Castruruj 


NOWU OT Ww ORZONY J 
wiad rmebii 


AOPAWUBJ ve WSublkao wyloyty LU maj 
Ogaiezych PUCág bzy dù DóycuuMDIE;BzYCH 
„mie WUuyuzea.u dia gCKU kypialuych, ną 
s5BOW, JadsiL eic. Mleble urzechowo, ol- 
owej CZA!BU, JakOlEZ KaiAZDE | giętó i 
lastra 1t. p, 
Cöny staie niesłychanie niskie. 
Bprasdaję taksu na raty, JAK rOwnioż 
dy JUZy Ccam 1 uskutelziiam kutang mebli” 
U (aska 26 WZyiIĘdy Upiłszam, Kacą 


była w Niemczech mowi doskonaie po nie-| zając za sum,eususC. 


miecku i biegła w krawiectwie, poszukuje 
posady na wies, albo do miasta du dzieu1, 
Czy tez do wyrtczania pani domu. Adres: 
5. B. Uolebia, ulica Nr. 10. 1-1 

~ Raudca ekonomiczny 26 lat na miej- 
acu pragnie ziniemie posadę. Wiadomosc 


Z wyaokiem saaCunii6m. 
W. Kaufman 
gł. skład ua. Iryvn niska. 


Stanisław Konopka znany recy- 


udzieli ż grzecznos.i lowarzystwo wzajem-|jątyr, 4 Unieiu lo bw. we Wtorek 


nej pomocy Uficyalistow prywatnych we 
Lwowie. 227 1—3 

T O roünan Chmielarz 40 lat mający, 
żonaty, bezdzietuy, 


na ordynarye 1 peusye 
1 lutego 1595 pod auresem A. B. poste 


2,8 13 
szuka posa- 


restante Dynów. 
Ekonom czernichowczyk 


dy. Wiadolnosć udzieli Z grzeczności lo |UUALOTSLWA 

laja naszych, dwie ueklamacye jaku 

tkunom kawaler pos we posady. [Wzor 
rest. | 


warzystwo Uficynistów We Lwowie. 


Łaskawe Zgłoszenia b. B. pesi 
Cieszanów. = oo Ula 
troscakujgę dzierzawy lub zarządu 
apteki, Zgłoszenia pod Z. Z. do udimini- 
atracyi anonsów Plobna Lwów. 1-1 


z zu letną praktyką |Jbu 
z dobremu swiadectwai puszukkuje posady |»yGŁNEgU 


w Sali ratuszuywej o godzinie dinej 
wieczorem, rozpoczyna sZKOłĘ SWO- 
deklątmacyi, uratorstwa, este: 
czytania, dramaturgu i 


uwarkowang 0u|kuznodziejstwa pierwszą lekcyę pu- 


olczną. krogran: 
ugólnosei, 


U wymowie w 
o uykiamacyi, różnica 
starożytnych czasów, 


koloratury głosu, o teatrze, 
warunkach steniczuych przy- 
szłego adepta sceny. Wstęp wolny. 
Wpisy codzień nawet już po roz- 
poczęciu kursu codzien ou 8mej 


“Tokarz zdolny Zuajdzię zaraz zajęciejdo YtEJ a OU ð do 6 dalsze lekcye 


„tale, Żółkiewska 49 Lwów. 217 1-6 


Odpowiedzialny redaktor: 


ulica Czarnieckiego l. lv, 


Ludwik Masłowsk. 


PRZEGLĄD z dnia 13 stycznia 1895 


reinontoir kieszonkowy pod gwarancyą znakomity i dobrze idący 

w bardzo dobrej, gładko połyskującej lub guiloszowanej kopercie 

niklowej z 12 godzinnym werkiem. Zegar ten zastępuje każdy inny 

droższy Każdy kto taki zegar zamówi otrzymuje ponadto następu- 

jące rzeczy za darmo piękny łańcuszek garnitur do manszetów, 

szpilkę do krawatki, 4 guziczki do piersi i kolnierzy i 6 sztuk koł- 
nierzy męskich dobrych dowolnej wielkości. 

Niech nikt nie sądzi, że to jest zabawka lub oszustwo — lecz istotna prawda 
izwrancam Każiema pieuiądze Logo zegar nie w dawwii. 

Niech się tedy każdy pośpieszy z zamówieniem jak długo zapas starczy tvch 
znakomitych zegarów. Posyłka nastapi po p zesłaniu pieniedzy lub za zaliczką przez 
Apfcia Taschenuhren Wursendung, Wien Siadt Ft. iuchwar = t 
No 6 Lp. AM 1—3 


Ostrzeżenie! 


Wszystko co dobre, bywa naśladowane, niedziw więc że 
i nasza Emalja Linoleum niebyła wyjątkiem w tym względzie. 

Chociażby nawet złudzewie było krótkiem (bo przecież 
tutaj jedynie jakość towaru rozstrzyga), obowiązkiem naszym 
jest ostrzedz Szan. Publ. i aby uchronić Ją nadal od możliwych 
strat wynikłych z powodu obałamucenia się nieprawdziwemi 
a jedynie tylko na łudzącej i szumnej opartej reklamie, posta- 
nowiliśmy nasz wyrób, który niezaprzeczenie wytrzyma wszel- 
ką konkurencyę opatrzyć znakiem ochronnym „Rycerzem“ i 
zarazem publicznie zawiadomić Szan. Publ. że wyłączną sprze- 
daż naszej Emalji Linoleum oddaliśmy 


p. Alejzemu Hiibnerowi 


we Lwowie, Kyuck 35 
Z poważaniem 
Bertholda i Hoffmana Następcy 


we Wiedniu. 
Tomm 


Rosyjskie kosmetyczne specyalności. 


Moskwa H Wiedeń 
G. Riesa IV. gr. Nenglssa 8 


Nnaa bBaemacja 12 
ces, rog, dostawcy nadwornego 6dsnaczone na wystawie 
światowej w Chicago 1893. 2018 


krem Wenus 


środek konrerwujący skórę. Wyśmisnity zupeł- 
nie nieszkodl'wy kosmetyk, szczególniej prza- 
o:w tluszozom 1 szorstkości skóry, czyni skórę 
wwa inurowo białą, zepobiega tworzenia się 
«Macszuzków i ntczywuje płać w łudzieńuze, 
świeżości. Krem Wenus nie zawiera supstazcy 
tłastych, nie psuje się pravio nigdy i moke być 
baz szkody użysy o każdej porze dnia i roku 
W unteresie puiliasńości jest baczyć uważ ia 
na powyśdsą marko ochronną. Oona 2 zir. 
p (|) „Eagenia* biały, różowy, kre 
PUDER mowy. Pokrywa zupeluio a me 
widccznie skórę 1 nadaje takowej uaturaluę 
mięzkość i młodzieńczą świeżość Gsną | zł: 
20 ct. z puszziem zir. 150 
puder „EUGENIA“ z myrtowych kwiatow do upięk 
Lidii szelia barwy twarzy 1 nuirzymania tejże 
kwiinąco 1 m4odo. Użycza tak twarsy jak 1 grzbietowi, ramionoiu i 
zękom miękkości 1 marmurowej blaioŚci usuwa wszelką Szorsikość 
skóry i piatcy wsz:lkiego rodzaju. (ena 2 ztr. 
„Eagesia* zapołaie nieszkodliwa daje 


Y ii pi Pay yr i X 

Czerwona piynna szminka piison apoain nienkodiwa ui 

naturalną barwę różową 1 która nawat prsy elsktrycauem oświetiesiu nataralng zu 
ataja i 5 dni do stócy przylega Cena 1 złr, 5U ct. 


Płynny 


Privy agyeb ZMakomity órudər ua purost włosów. wzmacaia skórą i sapo- 
43 frixogen biega tworzeniu si. łupieżu: Cena 1 złe. GU ct. 
„Vegetala“ farbs do włosów. Cza.'na i bronzowa, włosy tym rod 


Migrilina kiem pofarbowena, nireymują swój kolor przez 6 tygodni i jast ab 
golutnie niemożliwem sztuczny ten kolor va puturaluego rozróżnić Cen 3 zł 60 c 
na porost vątów 1 pu” 


Płynna kaukazka pomada do wąsów pozew wi R 


pstrzeb. wąsów zapiezać. Nadaje wyso należyią formę. Uena 75 ct. 


Wszystkie moje wyroby są zabezpieczona wyżej uwidocznioną 
marką ochronną 


GŁÓWNY SKŁAD: 


Hamel i Feigel Lwów, Sykstuska 8. 
Jan ihnatowicz 


we luwvwie ulica Kopermiaw l. 5, uhoa Hualicku i. 11 
w śrakowie Bukienmue |. 2u, w Uzeruiowowon Rynek 
1. Ź, polcok 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


Mydio będźwinowe używa mę przeciw wyrzutom i pia- 
mom naskornym. 

Mydło boraksowe, wpływa bardzc korzystnie na płeć, do- 
kładnie uczysźcza 1 wybiela skorę. Mlydłu w jest £nagomicie Uziałają- 
cym srodkiem przeciw opaieaiu, pryszuczykom 1 pócheczykoim DA tWA- 
rzy; przeciw piegom 1 zgrubieniu Maskorku, 25, Cu 

Mydło zumiorowe z asiujerza uwydze ne 1 pieczenie skóry, 
usuws Wyrzaty 1 CZErwWonysść nóBa, twarzy 1 rx, 20. CU 

, Mydiu kamfocowu-sitrkuwe usuwa czażwoność z twa 
FEy 1 OBA Opaitnio siOLECZnE i piegi, KAWHAGE DU, CL. 
„. Mydio ercolinowe zawiera o'i, czystej ureoliay, znako- 
micie Ovzys.Czu skoró, usuwa pryszcze, liszaje, Wierzby, trądziki, płeć 
UUświeZa i wyudiikatnia, kawałek dö. ot. 


Mycały siarkowe z wialziem powodzernejm używa sig uo 
anjuuzenia prysaczy 1 wszelkich wyrżutow na skorze, 20, ul, 
Mydiu sazołuwo-giicerynuwe uktuda się z 36'|, gli- 


ceryny 4 lv |, smoły (dzieguru,, jost pod kaadym względem jednem 
ż najiepszych dosiniekojyjno Lypieńicznam mydłem toalelwwelu, Jakt 
ZWyłíe mydio du uzycia Cudźieunogu, Jost przez sW dosiniekcyjność 1 
akor Zznuękczającą Wiasiosc auakomicym oraz wyprobuwauym Brod- 
kasza dO uwanięcia WsZyglcidu  MieCzywtOći maskoruyca, jako to. pie- 
EOW, piau wąlrouianych, wągrów ity., kawałek 30. Ct. 

Mydło sshołówe Lawióra %0j, wiuucy (użiegliuj, USUWA 
Pryszcze, LsŁAjć, Wkaelkią wyaypai KULE, yu Come aog 1 iupiuk NA gio- 
wie, kauaśck 80; Ot, 884 


zh j . am. e Cionon ` B > 


jako premię otrzyma 


7 M 
W ` ' (0 
„kaleadarz Nowego dzwonka 
na rok ASVdo-ty 
każdy, kto prenumeruje pismo fud swe pod tyt: Nowy dzwonek *). 
PFrzedpiata na Nowy bzwuaok wynosi: rocznie $ złr., pół- 
rocznie 1 złr. 50 ct. 
Adres: Miedąkcya 


ul. Basztowa l. 4 „Nowego Dzwauka* 
. Basztowa 1. 4. 


w Krakowie, 


*) Nowy Dzwonek wychodzi rok 8-ci pod redakcyą ks. M. Dziu- 


rzyńskiego. 188 2—6 


Bezpłatnie! 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


E  «odell. 


Poszukuje 


carg 


h 


agay 


Tin 


es ECK 


JE 


imei "FU 


dliwe Sprawiają, żo Żudue 4 duty, hczas w obicga Lęią y.h bbułek z 


i mieszkodliwcśsi kcnkurować nie 


doskonałości bibułek „L'Histulre de Pologne“ 


u S. F'ellera i 


Są do nabycia en gros 
galanteryjnych. 


trafikach i lepszych sklepach 


p) x 


400 


"'sśroierć Przemysław. 


L. HISTOIRE DE POLOGNE: 


Poleca się Szaz. P, T. Pabliczn=ś i palącej wajłoskonalsze i dstychozas uiebywałeżpe. foro- 
wane, prawdziwe fraucuskie bibułki cygaretowe „L'Histoire de Fologne,* któ:e ćlą Polaków mają i tę 
jeszcze warcś6, Że prócz niżej wymienionych zalet posiadają jesz-ze tę, Ża okłudki ich zdobią mister- 
nie wykończone obrazy z histoiyi polskiej podług sławnego mistrza Matejki, posiwdująse na odwrotnej 
stronie dotyczące wyciągi z historyi w językach polskim i francuskim wruz z dat.mi.  - 

Bitałki zuś same są trynmfem hygiany, Skł.duiki tychżs rogliuue, a zatem zdrowiu nieszko- 


mega. A lety tyeh gspożynlaie delikatnych biuułes „L'Histoire de 
Pologne“ każ ly smakosz przy pie wszym już  papiercsia Bam pozna. 


glena, leiwie widoczny Jazurowy dym, przyjemny zapacbll! Proszę spróbować, pwlió i przezonać się 0 


J. Wolkena we .Lwowie jakoteż we wszystkich 


i -L-WIEE"" 


pa 


"'Uo£OUTEd ŁiĘ, 


niemi O pierwszeńibwo w dobioci 


Zadnego popiołu, Żadaego zzę- 


DUENE, = b 
-h e T4. r 7 D 
| „Ez-5.xOol Barra bsri we Lwowie 
poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
kang: ki crbatę chińsko-rvsyjskhą: kum bremishi : 
å], ko Portorico 9,— ciemno naciągająca z miig wonią 1 byt. Jamaica stary 1.70 
a Cuba gruboziarnista 953 | pół kig. Congo s lo: | 1 „ Jamaica 1.40 
„ Ceylon 10. — »  Souchong . a 2— |l „ Denarara 1.— 
„ Ceylon gruboziarniste luU »  Familijnet ; 3. — Zamówioną naraz 1 woreczek (4 
„ Ceylon najprzedniejsza 10.70 »  Melange de Moskau 4.— | blg.) Iawy, »ysclam oplatnie do każ- 
+ Mocca aravska 10.70 n Melange de Londie 4— | dej stacyi pocztowej w kraju. 
+ Jawa zlota gr. ziar. 10.70 » Wysiewek . j 1.6) 
Zlecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. | 
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R - zem najtańszy dodatek do kawy jest: i 
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Przestroga: Żądać i brać tylko Í 
oryginalne pakiety, z napiser' 

w OS „Kathroiner"” “E3 a 


i 


w łych arba 


i c 
„łkasdtwsCGe PRE 
Ea a aa JidczmąkOd M4 M} 


T. BREDT 


Fabryka kotiów parowych i maszyn 


odliewarnia żelaza i metali i kuźnia parowa 


vw Ottya 
poczta, tlegraf i stącya kolei w miejsca 
zatrudniająca 200 robotników 


wyrabia : 
Maszyny parowe, 
Kotły parowe wszystkich systemów, 
Rezerwoary Spirytusowe, 
Wszelkie aparata i urządzenia gorzelniane, 
Urządzenia tartaków, 
Koła pasowe, 
Kompietne urządzenia transmisyjne, 
Odlawy wszelkiega rodzaju podług wiasnych i nadesłanych 


Eoparacye jak najtaniej. 


= m w ET ma 


Przy ulicy Sykstuskiej 2 jest „ - JĄ 


dbszarny lokal 
o 10 frontowych oknach od 1 kwietnia 1896 
do wynajęcia. 
Może być także podzielony na 5 skle- 


pów, w razie potrzeby z dodaniem do uży: 
ku I piętra. 


miejsca rządey albo admuistratora wie- 
kszego lub mniejszego majątku rutyn-- 
wany agronom, teoretycznie wy ksztąłco- 
ny, z kilkunastoletnią praktyką w za- 
rządzie i na własnej postsyl. 
Ła,kawe zgłoszenia poll literami 
W. K. do p. Strusiewicza, ul. A ade- 
micka 18, gdzie osobiscie można zasię- | 
gnać wszelkich iaformacyj, #34 lo 


OOSOCNYCNOCNSORWANSE 


z Gyzy prodskt maturtiny 


’ 
2 Fałszowanie więc przez dodemie GG” 
przyraleszek wykluczona 


p OLTYHF A 


ostać mozna wszedzie: |e Kilo 25 cent. 60.) ) ° 


D EBWEILITI IE] ©39200630005360640646 DGGOGOODZGGÓGOCEGEGOGOW 


Najsmaczniejszy, jedyn- zdrowy, a zara- | Jedyny, zamiast kawy, napój zdrowy, ptewiastora 
dzieciom i chorym przaz lekarzy polecony: 


U sztu a 
dams zich chastex 
w pięknych farbach sortowanych vylko 
1-»b. Chustki te, które jako cuustki na 
głowę, na szyje, dla puń i panien jakoteż 


jako szale dla niężczyzu są do użycia, 
istnieją w rożlicz ych gatunkach jako to: 
pliszowe, sznelkowe, wełniane, satynowe 
itd. 6 sztak tworzy sortyment. Źw acam 
uwage, ze 6 chustek kosztuje razem zł. 


156 co jest nader tanio. Posyłka tylko za 
zalieczką. Adres: Biuro Aptei Wiedeń, 


Fleisch marat Na. 6 pl. 


PAE e E ŚĆ ai A 
Ogloszenia 
do wszys'kich pism "SE 
po cenach oryginaluych — przy 
większych zamówieniach z odpo- 
wiednim opustem przyjmuje admi- 
nis racya vgvS.EN i Di0'0 uzin: 
nków L Piolna we Lwowie ul. 
Karola Ludwika 9. 
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iemiecka 


lską 


i spiew 


i angie 


przeszło 60.000 tomów tudzież 


YCZALNIĘ NUT 70.000 sztul 


na fortep 


francuską, n 
trumenta 


inne ins 


ian 


polecają największą w kraju 


przedtem KAROLA WILDA stale uzupełniana now ściami. 
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GUBRYNOWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE 


Z drurarni nar. W. sqanieckięgo. Zarsądza W. Hodak. 


